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Grupy Związkowe.
Tow. Związek Nar. Pol. Philadelpbia, 

Pa., Sekr. Fr. Beczkiewicz, 940 
N. Front St.

,, Pzemysłowe Rzemieślników Pol. 
w Chicago. Sekr. W. Mańkowski, 
419 S- Desplaines Str.

,, Harmonia w Chicago, 111.
Sekr. A. Kowalski, 144 Augusta St

,, Polskich Krawców w Chicago.
Sekr. S. Lauferski, care of J. H.
Meyer Bros., 203 5th Ave.

,, Narodowe No. I. w La Crosse, Wis. 
Sekr. M. Nowak, 1015 Jackson St.

,, Zjednoczenie Polaków w Nowym 
Yorku, N. Y., Sekr. S. Śleszyński, 
72 Division Str.

,, Narodowe Sw. Kazimierza w Bay

iTow.

City, Mich., Sekr. F. 
L. B. 503.
Patryotyczne Pol. w 
Wis. Sekr. Konstanty 
840 8th Avenue.

Wiśniewski,

Milwaukee, 
M. Małek.

“Rycerze Wolności” Wenona, 111. 
Sekr. A. Goszczyński, Wenona, 111. 
“Gwar. Puławskiego” w Chicago. 
Sekr. W. Karłowski, 609 Dixon St. 
“Narodowe św. Stanisława Kostki” 
w Grand Rapids, Mich. Sekretarz 
W. St. Mielcarek, 31 Mich St.
“Husarzy Jana III Sobieskiego” 
w Pittsburgh, Pa. Sekretarz Jó­
zef Wróblewski.
“św. Jana Chrzciciela,” Winona,' 
Minn. Sekr. Dominik Hamerski. 
“Henryka Dąbrowskiego” w Bal­
timore, Md.: Sekr. B. Nagórnow- 
ski, 70 Park Avenue.
“Puławskiego” w Brooklynie: Sekr. 
A. Sobieralski, 84 Fleet Str.
św. Józefa przy kościele śtej Trój­
cy w Chicago: Sekr. D. Bartosze­
wicz, 534 Noble Str.
“Pułaski” w Milwaukee: Sekr. 
St. Pozorski, 23 Wright Str.

Fr. Wiśniewski, sekr. jen.

Echa Europejskie.

Gw. Kościuszki w Cleveland, O. 
Sekr. R. Freeman, 73 Rhodes Ave. 
Pol. Kat. Jana Ulgo Sobieskiego 
w Paterson, N. J., Sekr. M. S. 
Winowicz, 329 Straight Str.

Kościuszki w Cincinnati O., Sekr. 
F. Szurliński, 291 W. Liberty Str. 
Gmina Polska I. w Chicago. 
Sekr. J. Knietz, 58 Cornelia Str. 
Jan III. Sobieski w Braidwood 111. 
Sekr. Roch Jabłoński.
Zgoda w Minneapolis, Minn. 
Sekr. J. Szajnert, 37 Central Av. 
Kościuszki w Sand Boach, Mich. 
Sekr. E. Leszczyński.
Kółko Dramatyczne w Winona Min. 
Sekr. R. B. Zaborowski.
K. Pułaski num. I. Wilkes Barre, 
Pa. Sekr. Frań. Kozłowski 293 
Blackman Str.
Zjednoczenie Polaków w La Salle, 
111. Sekr. F. J. Mulka.
Postęp w Duluth, Minn., Sekr. J. 
Muńko, corner Superior Str. and 
Lakę Avenae.
Synowie Polski w Detroit, Mich. 
Sekr. S. J. Józefiak, 183 Leland St. 
K. Pułaski No. 2 w Nanticoke Pa. 
Sekr. G. W. Poland, Alden Station, 
Lucerne Co. Pa. L. B. 18.

,,Polonia” w Nowym Yorku, Sekr. 
S. Domalewski, No. 27 1 Ave. NY. 
Br. pom. św. Wojciecha wSt. Paul, 
Minn. Sekr. J. Wons, 229 CharlesSt. 
Synowie Wolności w Buffalo N. J. 
Sekr. H. Wlekliński, 124 Detroit St. t 
Związek Nar. Pol. w Streator His.] 
Sekr. P. Hasterok.
Narodowe No. II. w La Crosse. 
Sekr. R. Binart 1355 Terry Str. 
Śpiewu Parafii św. Trójcy w Chi­
cago. Sekr. J. Kotowski, 866 N. 
Ashland Avenae.
Jen. Bosak. Hanke w Jersey City, 
N. J., Sekr. J. Plewacki, 161 Bag St. 
“Pułaski” w Cinoinnati, O. Sekr. 
F. Włoszczyński, S.E. cor. Finlay 
and Linn St.
/‘Poniatowskiego” w Buffalo, NY. 
Sekr. F. N. Kowalski 891 Broadway 
Związek Nar. Pol. w Minonk, 111. 
Sekr. A. Goszczyński,Wenawa 111. 
Synowie Ojczyzny w Cleyeland O. 
Sekr. T. Żołnowski, 33 Forman St. 
“Młodych Przemysłowców” w Chi­
cago: Sekr. J. Adamowski, 699 
Noble Street.
“Klub Polski” w Nowym Yorku: 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th St. 
Brooklyn, E. D., albo 228 E. 30th 
Street, New York.
“Biały Orzeł” Brooklyn, N. Y., 
Sekr. E. Odrowąż, 159 N. 5th Str. 
“Trzeci Maj” Nowy York, Sekr. 
F. H. Topor, 228 E. 30th Str.
“Ognisko” w Nowym Yorku, NY. 
Sekr. L. Niemojowaki, 8 Market St. 
“Pułaski,” Newark, N. J., Sekr. 
T. A. Mickiewicz, 98 HundertonSt. 
“Kościuszko” Grand Rapids, Mich. 
Sekr. J. Lipczyński, 515 E. and 
of Bridge Str. . . ’

‘Batalion Wolnych Strzelców’ Nowy 
York, N. Y., Sekr. T. Fleige, 246 
West 16th Str.
“Kościuszko,” Nowy York, Y. 
Sekr. A. Landecki 306 E. 74th St. 
“Wolnych Krakusów,” Jersey Gity 
N. J. Sekr. A. Sowiński, 224 12 St 
“Jan III Sobieski”, Green Point, 
N Y. A.Bojanowicz 79ManhathanAv, 
' ‘Chorągiew Polska” Brooklyn, NY 
Sekr. C. Uzarowicz, 646 3rd Ave. 
“Korona Polska”, Detroit, Mich.
Sekr. J. Deja, 619 23rd Str.
“Moniuszko,” Milwaukee, Sekr. 
J. Trompczyński, 434 Mitchell St.

Do Naszych Abonentów
Upraszamy niniejszem wszystkich, przy­

syłających pieniądze dla “Zgody”, aby ta­
kowe odtąd przysyłali na ręce sekretarza 
pod adresem:

J". OWinslŁi,
411 Mitchell Str-

gdyż inaczej powstaje tylko zwłoka w re­
gulowaniu książek.

Zarząd “Zgody”.

Agenci “Zgody.”

W Nowym Yorku w. Y.
S Jakubowski 104 Easex st

W Brooklinie E. D.
Kornobis T., 159 5ta ul.

W Jersey City.
J. Nadolski, 170 Morgan Street.

Newark, N. J.
Leopold Ombach, 28 South Orange Avenue. 

W Filadelfii Pa.
Pstrokoński, Thompson ul. poniżej Franc- 
ford Road.
Lipiński J., 204 N. 2ga ul.

W Pittsburgu Pa.
Rosiński J., L. B. 1112 Penn Ave.

W Chicago 111.
Majewski M., 779 Milwaukee ave.
Dankowski E., 58 Liberty ul. •
I. N. Morgenstern, S. 538 Clark ul.
K. Bączkowski, 31 Chapin Str.
Kowalski J. w South Chicago

W Grand Rapids Mich.
Glówczyński M., 22 W. Bridge Ul.

W Łouisville Ky.
Richter Jan, 15ta ulica, między Rowan 

Portland ave.
W South Bend In t.

Siwiński Botataw.
• W Bay City Mich.

Prybeski W., 12 ulica, head ot Washington 
W Detroit Mich,

Dembiński Jan, 142 Gratiot Ave.
W Duluth:

A. Grabarkiewicz
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Łcniont 111.
Sztachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Józef Supkowski Lovejoy & Gibson.

W Portsmouth Mich
' Breski Jan.
Bridgeport Conn.
S. Maliszewski 300 Main str, 

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Mina
Wons Jan, Charldton ul.
Józef Maca 15 7th ul.

W Chester HI.
Dreczka A.

W Northeim Wis,
Jan Cichy.

W Toledo O.
Ludwikowski Marcin.
Wollmeyer G.

• Radom IIL
A. Malinowski.

Winona Minn.,
Robert Zaborowski.

Wilno Minn.
Marcin Mazany.

Lancy Wis.
W. Różański.

La Salle, 111.
Franciszek Mulka, 
Walloch Wincenty.

W Minneapolis, Minn
Józef A. Gluba.

Str.

Adres Cenzora Związku
Narodowego Polskiego w Stanach Zjedno­
czonych:

L. B. 431.
FR. GRYGLASZEWSKI, 

Minneapolis, Minn.

Czy przymierze austro- niemieckie istnie­
je, czy posiada dawne wpływy i rozcią­
głość, oto pytanie, które przebiega z ust 
do ust. Wnosząc z ostatnich wystąpień 
urzędowej prasy berlińskiej, a także z na­
der chłodnych słów p. Tiszy, należałoby 

' przypuszczać, iż odpowiedź nie może wy­
paść zupełnie twierdząco. Niemcy w o- 
statnich czasach tak wyraźnie zaakcento­
wały swój system, że doprawdy trudno u- 

. wierzyć, aby przyjaźń ich sięgała aż do 
czynnego, ewentualnego bronienia intere­
sów Austryi. Otóż duch ten dziwnej obo­
jętności wieje także i z mniej lub więcej 
inspirowanych dzienników. Między inne- 
mi “Schles. Ztg.”, nie poskąpiwszy czu­
łych frazesów przyjaźni austryackiej, tak 
kończy swoje poglądy: “Niewątpliwie 
przymierze nasze z Austryą opiera się na 
pewnych umowach, te jednak są dotąd ta­
jemnicą dyplomacyi. Nie jest rzeczą by­
najmniej nieprawdopodobną, że zgodnie z 
obiegającą od lat paru wersyą casus foede- 
ris ma miejsce na wypadek, gdyby jedno 
z mocarstw równocześnie przeciwko dwóm 
napastnikom bronić się musiało. Czy je­
dnak zobowiązania sprzymierzonych doty­
czą tylko sytuacyi obronnej, czy też i za­
czepnej, jak również, czy oba mocarstwa 
wzajemnie zagwarantowały sobie nietykal­
ność swoich posiadłości, pozostaje pytaniem 
nierozstrzygnięiem. W każdym jednak 
razie zdaje się nam, że zobowiązania soju­
szu nie sięgają tak daleko, aby jednę stro­
nę zniewolić dc wojny, kiedy druga nie 
będąc napadniętą, widzi tylko swoje inte­
resy naruszone przez trzecie mocarstwo. 
Gdyby np. Dania odstąpiła jednę ze swo­
ich wysp jednemu potężnemu na morzu 
mocarstwu, celem założenia tamże stacyi 
dla floty, to ohoćby Niemcy upatrywały w 
tem naruszenie swoich interesów, Austrya 
nie byłaby obowiązaną zbrojnie popierać 
ich akcyi. Zupełnie analogicznie ma się z 
wypadkami na Wschodzie. Z tego, że 
Niemcy należały do mocarstw, które pod­
pisały traktat berliński, nie wypływa jeszcze 
dla Austryi żadne, prawo. Obowiązujący 
wszystkie mocarstwa traktat berliński i 
przymierze austro-niemieckie, nie mają ze 
sobą nic wspólnego. Jest to fakt, który 
przy rozprawach z ostatnich dni zupełnie 
przeoczono. Mamy niepłonną nadzieję, że 
przymierze austro — niemieckie przetrwa 
zwycięsko obecne przesilenie. Tem wię­
cej mamy prawe żywić tę nadzieję, gdyż w 
Wiedniu wiedzą chyba dobrze, iż położe­
nie Austryi pogorszyłoby się o bardzo, 
bardzo wiele, gdyby gabinet wiedeński 
przez zbyt wygórowane żądania od Nie­
miec, zmusił je do obejrzenia się za innem 
przymierzem.”

W Londynie oswajają się powoli z my­
ślą rychłego upadku Konstantynopola, jako 
stolicy państwa oiomańskiego. Na wskroś 
torysowska “St. James Gazette” posuwa 
się nawet tak daleko, że dziś już rozmyśla 
nad przyszłą siedzibą sułtana. “Skoro 
wielcy tego świata wierzą coraz więcej, że 
zajęcie Konstantynopola należy wcale do 
nieodległej przyszłości, to w naturalnym 
rzeczy porządku powinnoby się nasunąć py­
tanie, gdzie ewentualnie osiądzie sułtan. 
Jeżeli bowiem nastąpi ów wielki wypadek, 
dla przyśpieszenia którego pewne mocar­
stwa czynią wszelkie możliwe wysiłki, to 
będzie rzeczą niesłychanej wagi, aby prze­
niesienie stolicy wywołało o ile możności 
najmniejsze wrażenie wśród świata maho­
metańskiego. Czyli innemisłowy: powin­
no się uniknąć wszelkiego poniżenia czy to 
sułtana, czy jego narodu, czy wreszcie 
wiernych całego świata. Skoro godzimy 
się z myślą, że usunięcie kalifatu z Kon­
stantynopola niedługo nastąpi, to nie jest 
bynajmniej zapóźno dziś już zastanawiać 
się, co się z nim ewentualnie stanie, coby 
wypływające wstrząsnienie złagodzić, t a 
mianowicie, aby z sułtanem, o ile tylko po­
zwolą okoliczności, postąpić najuprzejmiej. 
Jeżeli ci, co pragną usunięcia kalifatu z 
Konstantynopola, stawią sobie powyższe 
pytanie, nie mogą przecież krótko odpo­
wiedzieć, że przeniesie się go do Bagdalu. 
W takim wypadku moglibyśmy stać się 
świadkami wielkiego dramatu niesłychane-1 
go poniżenia. Lecz gdyby odpowiedź |

br z miała: do Kairu? —- postać rzeczy zu­
pełnie się zmienia. Kair jest miastem 
świętem i po za niem roztacza się olbrzy­
mie nowe państwo, otwierające się z ka­
żdym dniem, w którem wiara kwitnie i 
coraz bardziej się rozpowszechnia. Kró­
tko mówiąc, nie byłoby rzeczą trudrą do­
wieść, że gdyby stolica kalifatu została z 
Konstantynopola usunięta, nie ma na świę­
cie miejsca, gdzieby przeniesienie nastą­
piło z mniejszą obrazą godności sułtana i 
podrażnieniem świata mahometańskiego, 
jak Kair”.

Nie ma co mówić, Anglicy umieją szyb­
ko godzić się z twardym losem. Ciekawi 
jednak jesteśmy, czy tego rodzaju rezy- 
gnacya wzbudzi zaufanie nad Bosforem 
dla obecnej polityki W, Brytanii.

Korespondent z Medrytu do jednego z 
pism niemieckich, niepocieszającą dla rzą­
du królowej-regentki notuje wiadomość, 
zaręczając za jej prawdziwość, mianowicie, 
że w Hiszpanii szeroko rozgałęziony istnie­
je spisek, do którego należy kilku genera­
łów i około ośmiu tysięcy (?) oficerów ar­
mii. (Zatem chyba wszyscy hiszpańscy ofi­
cerowie). Jednakże żywioły te nie miały 
nic wspólnego z ostatnim ruchem madry­
ckim, który wywołany był przez inne ele­
menty,

Cała ta wiadomość, jakkolwiek podej­
rzana, już ze względu na przesadzoną li­
czbę oficerów i nieścisłość w podaniu, ja­
kiego to rodzaju i kierunku ma być ów 
spisek, to przecież jest małą ilustracyą do
stosunków hiszpańskich, które nie 
być pocieszające, jeśli tak potworne 
wieści.

mogą 
rodzą

Prasa Szwajcarska
o Polakach.

Dziennik szwajcarski “Zuericher Post” 
dotknął sprawy polskiej z powodu nie­
dawnych napaści “Nord. Allg. Z tg,” na 
nasz naród i w obszernym artykule wypo­
wiada o niej swoje zdania. — Parę ustę­
pów z tego artykułu powtarzamy:

Zapał dla polskiej sprawy — powiada 
“Zuerichr Post” — znacznie ostygł’ w ró­
żnych krajach skutkiem zbiegu wielu oko­
liczności. Z daleka wszystko przedsta­
wiano sobie w Polsce w świetniejszych 
barwach, niż było w rzeczywistości — 
zwykły błąd, w jaki popada entuzyazm 
ludów; poznano dokładniej wewnętrzne 
waśnie, nurtujące w łonie polskiego społe­
czeństwa, wreszcie upadek ostatniego 
powstania zachwiał do szczętu wiarę w siły 
nieszczęśliwego narodu. — Od chwili 
objęcia steru polityki niemieckiej przez 
księcia Bismarka, nieprzyjazne prądy 
owładnęły w Niemczech oficyalnemi sfe­
rami, u Francuzów, zwłaszcza za rządów 
Gambetty, pragnienie przymierza z Rosyą 
wyrugowało spółczucie, poszanowanie 
prawa i wdzięczność dla Polaków, którzy 
tylokrotnie mienie, krew i życie poświęcali 
dla sprawy Francyi. Tym sposobem pol­
skie sympatye zamierały, a w miarę tego 
zaczęto wydrwiwać Polaków.

Szwajcarski dziennik wypowiada jednak 
w dalszym ciągu głębokie przekonanie, że 
ani społeczeństwo polskie nie zostanie roz­
bite pod ciosami, które nań spadają, ani 
naród polski nie zostanie wytępiony. 
Zresztą ze względów cywilizacyjnych' 
zniknięcie Polaków z powierzchni ziemi 
byłoby ogromną stratą dla Europy. Jeżeli 
kto inaczej myśli, to dla tego, że ma naj- 
fałszywsze o Polakach wyobrażenie.

“W ocenianiu Polaków — pisze “Zue­
richer Post”, popełnia się pospolicie wielki 
błąd przez robienie im krzywdzącego za­
rzutu dziejowych błędów. Wątek tych 
dziejów przerwano w chwili, gdy społeczne 
stosunki w innych państwach nie były 
lepsze. Tego się nie bierze w rachubę, 
lecz rozwój społeczny Polaków ocenia się 
ze stanowiska zdobyczy bieżącego stulecia 
i na tej mylnej podstawie potępia sejmy 
polskie, panowanie szlachty, oraz roni łzy 
nad nieszczęśliwymi ich poddanymi.

Rzućmy okiem na Szwajcaryę XVIII 
stulecia! Cóż się okaże? Czy panowanie 

I szwajcarskich patrycyuszów było łaska- 
[ wszem od rządów owych panów polskich,

między którymi zresztą znajdowali się 
mężowie na pobieństwo Kościuszki, zdolni 
do najszlachetniejszych porywów ducha, 
którzy nie tylko dali wolność swym pod­
danym, ale jeszcze przelewali krew za wol­
ność innych ludów?— Chłop szwajcarski 
tak samo marniał w niewoli patrycyuszów, 
jak chłop polski. Ci, co powstrzymali 
rozwój polityczny, społeczny i narodowy 
Polaków, nie mogą dziś oskarżać ich o 
brak udziału w rozwoju państw europej­
skich. Zresztą przykład Bułgaryi poucza 
nas, iż naród wykreślony z księgi dziejów, 
szybko się nie może odrodzić, co zaś do 
Polaków, to oni w ponurej dobie niewoli 
nie siedzieli z założonemi rękami, lecz 
ciężko pracowali i pracują nad pomno­
żeniem dóbr narodowych.

Gdyby Polska istniała, nie odważyłby 
się Aleksander III rzucić rękawicy opinii 
publicznej, nie wymierzyłby Europie po­
liczka, jakim jest ów list do księcia buł­
garskiego. — Polska, przyjazna dla Nie­
miec, oszczędziłaby im upokorzenia, jakiego 
przez ów list doznały.

Bezpieczeństwo ludów europejskich, naj­
droższe interesa ludzkości, domagają się 
przedmurza od rosyjskiego nawału — a 
tem przedmurzem tylko Polska być może. 
Wskrześmy Polskę, a będzie ona schro­
niskiem kultury i wałem ochronnym od 
północno-wschodniego barbaryzmu.”

Głosy, równie przyjaznym duchem prze­
jęte, spotykamy często na szpaltach pism 
wszelkich narodowości. Ale, niestety, jaką 
korzyść z nich dotychczas odnieśliśmy i 
czy kiedy odniesiemy?

bezpieczności — rewolucya socyalna za­
stała ją nieprzygotowaną i przywaliła ją 
swym ciężarem.

Sama jałmużna nie wystarczy — wię­
ksze znaczenie ma jałmużna duchowa i 
moralna, którą podajemy robotnikom od­
padłym od wiary, prowadząc ich na drogę 
cnoty i obowiązku, boć to przecież bracia 
bogaczów.

Pierwszą przyczyną, że tego nie robimy, 
jest nasze lenistwo, drugą ogromny zby­
tek naszych czasów. Nie tylko w tak 
zwanych potrzebach stanu nie znamy mia­
ry — ale nadto gry hazardowe i sport po­
chłaniają ogromne sumy, któreby bardzo 
skutecznie na uczynki miłosierdzia dla 
cierpiącej braci obrócić można. .

Taki zły przykład bogaczy straszliwie 
oddziałuje na klasy robocze, wydziedziczo­
ne, które, widząc, co "się dzieje u góry, 
chcą także mieć swe teatrzyki, swe “cafes 
chantants”, swe igrzyska. — Nadto zbytek 
i rozpusta bogaczy rodzi nienawiść i zaz­
drość ubogich. Dowodem tego ostatnie 
wypadki .

Z zupełnie fałszywego zapatrywania wy­
pływa tu i owdzie słyszane zdanie, jakoby 
zmniejszające się dochody zniewalały do 
zmniejszenia jałmużny i do ukrócenia mi­
łosierdzia. Najprzód należałoby ograni­
czyć wydatki, zmniejszyć zbytek, a potem 
każdy katolik powinienby pomyśleć o tem, 
czy nie należałoby w czasach niedoli i bie­
dy więcej dawać na różne chrześciań- 
skie dzieła i instytucye.”

W końcu Najprzew. ksiądz Biskup leo- 
dyjski proponował utworzenie wielkiej 
ligi przeciwko zbytkowi, — a obecni gło- 
śnemi oklaskami wtórowali tej propozycyi.

bądź to ułożona w porozumieniu z Prusami, 
bądź będąca tylko naśladownictwem tego, 
co podjął książę Bismarck w Wielkopolsce 

Śląsku, chce ścisnąć Polaków żelazne- 
nemi kleszczami, wypierając ich od zachodu 
i wschodu tak, że im zostawia do czasu

i na

przestrzeń kraju dziesięciu mil szerokości, 
od granicy pruskiej do Wisły.

W tym tedy pasie mamy kończyć nasz 
żywot i do czasu zachować jeszcze prawo 
posiadania ziemi. Są to rzeczy, wołające o 
pomstę do nieba, i tak dzikie/ tak szalone, 
że nie mogą odnieść skutku. Faktem jest 
atoli, że w ostatnich czasach czyniono pro- 
pozycye . kilku właścicielom Polakom 
bądź to sprzedaży dóbr, bądź ich wymiany 
według tego planu, aby t. z. Zabużje prę­
dzej zrównać ze stanem rzeczy w zabra­
nych prowincyach.

KOLONIA POLSKA
“Sil v er Łake.”

Z wstępnej mowy Biskupa 
Doutreloux.

Nie od rzeczy, zdaje się, będzie przyto­
czyć parę wyjątków z mowy Biskupa Dou- 
treloux, wypowiedzanej przy zagajeniu 
katolickiego kongresu socyalnego w Leo- 
dy um:

“Klasy panujące, które wywierają na 
społeczeństwo znaczny wpływ czy to na 
mocy swego urzędu, czy to na podstawie 
swego stanowiska, mają w interesie religii, 
społeczeństwa i ojczyzny ważny obowią­
zek zajmowania się sprawą społeczną, 
która -dzisiaj, kiedy liberalna polityka 
przyspieszyła socyalizm, -stała się spo- 
łecznem przesileniem. To przesilenie 
jest z jednej strony następstwem lichego 
stanu interesów, — z drugiej zaś stYony 
jest ono owocem moralnych i umysłowych 
obłędów dni naszych, które, aczkolwiek w 
objawach swoich są różnolite i różnorodne, 
to jednakże mają głównie jednę przyczynę 
— to jest odpadnięcie od pozytywnej 
religii* Chrześciaństwo zostało przez zły 
przykład klas wyższych także w wielu 
krajach w niższych klasach zniweczone.

Społeczna apostazya, powszechna bez­
bożność wzięły w wielu krajach górę — a 
dopiero gdy to poznano, zaczęły się wyższe 
stany obawiać o przyszłość i myśleć o na­
prawie złego.

Atoli zwyczajne ludzkie i materyalne 
środki obrony nie są tutaj wystarczającemi, 
prawdziwej pomocy możemy się jedynie 
spodziewać po powrocie do chrześciahstwa. 
Leon XIII w Encyklice swej o chrze- 
ściańskim państwa ustroju wykazał, jak 
chrześcianie myśleć i działać powinni, nie 
tylko w życiu prywatnem, lecz także i w 
życiu publicznem powinny społeczeństwa 
kierować się zasadami, które głosi i naucza 
święta Stolica Apostolska. I dla tego też 
wymaga dobro publiczne, aby wszyscy ka­
tolicy brali udział w politycznem życiu, w 
wyborach gminnych, prowincyonalnych 
i politycznych. Usuwanie się katolików 
od urzędów publicznych byłoby rzeczą 
niesłuszną, gdyż katolicy, przyjmując 
urzędy i godność, nie pochwalają ani nie 
potwierdzają błędów dzisiajszego systemu 
rządowego, lecz przeszkadzają tylko, aby 
te urzędy i godności nie dostawały się w 
ręce wrogów Kościoła i nie służyły do dal­
szego szerzenia błędów.

Oprócz udziału w sprawach publicznych 
mają jeszcze katolicy ścisły obowiązek 
brania udziału w społecznych pracach 
katolickich. Być .może, iż większa częs 
katolików ma do tego dobrą wolę, 
atoli do dzisiaj nie widzieliśmy wiel­
kiej wytrwałości w tej pracy, a wła­
śnie klasy bogatsze nie spełniają tutaj 
obowiązku swego w tej mierze, jak to 
czynić powinny. Bogata młodzież, która 
tyle czasu i tyle pieniędzy potrzebuje na 
zabawy, powinnaby pamiętać o tem, że 
puszcza się w groźną igraszkę z niebez­
pieczeństwem społecznem, jeśli je wy­
godnie ignoruje, — i że nie byłoby wcale 
dla niej niezasłużoną karą, gdyby w obec 
takiej bezczynności i nieusprawiedliwionej

Pokoje św. Stanisława
w Rzymie.

Piszą do “Gazety Warszawskiej”: 
Dzięki zabiegom ziomków naszych. Jó-

zefa Ignacego Kraszewskiego i Władysła­
wa Kulczyckiego, oraz opiece królowej 
Małgorzaty, pokoje św. Stanisława Kostki 
w pojezuickim klastorze św. Jędrzeja na 
Kwirynale są już tak dobrze jak ocalone. 
Municypalność rzymska bowiem po listach 
obudwóch w “Gazette d’Italia” ogłoszo­
nych jako protest, oświadczyła im, że my­
lą się, albowiem zburzenie pamiątki wcale 
nie zostało postanowione przez radzców 
miejskich, jak to ogólnie lecz błędnie 
mniemano, ale tylko przez inżynierów 
królewskiego domu, nie dla otwarcia no- 
—j ulicy Via Geneva, która o kilkanaście

Silver Lakę, Minnesota, jest kolonią pol­
ską, zamieszkałą przez 150 rodzin. Probo­
szczem tej kolonii ks. Laurenty Zawadzki, 
gorliwy kapłan, szukający li tylko dobra 
naszych parafian, rozumie się, najprzód 
duchowego, a dopiero potem doczesnego. 
Ze tak jest, są na to dowody bardzo nama­
calne. Mniej więcej przed ośmiu laty za­
łożoną została nowa kolonia i to w Eiiejscu 
napozór najniekorzystniejszem, gdyż dales 
ko od kolei, jeszcze dalej od kościoła, pra­
wie na puszczy. Z początku wątpioao, a- 
by z tego co było, wielu traciło wiarę w 
samych siebie, a wielu, co przyszło oglą­
dać farmy, gdzie się już ich krewni lub 
znajomi osiedlili, ze zgrozą uciekli, a i z o- 
siedlonych niektórzy zaczęli myśleć o po­
rzuceniu miejsca i udaniu się w inne,dogo­
dniejsze strony. Rozsądniejsi zaś i wy- 
trwalsi, w liczbie około 60 familij, postano­
wili 'walczyć z przeciwnościami i dowieść, 
że wszędzie jest dobrze, gdzie człowiek 
chce pracować, i że uczciwej pracy Bóg 
zawsze błogosławi. W tym to czasie, naj­
cięższym dla nich, ks. L. Zawadzki miał

wej ulicy > 
sążni dalej.ej ma mieć ujście, ale dla wyko­
nania umyślnego przesmyku dla królew­
skich domowników. Stary ten gmach bo­
wiem nie jest wcale własnością miasta i
nie może być przez nie wywłaszczonym, 
dla tego, że grunta te należą do kwirynal- 
skiego pałacu i są własnością królewskiego 
domu. Skutkiem takiej odpowiedzi mu- 
nicypalności, zadanie Kraszewskiego i 
Kulczyckiego wielce uproszczone zostało, 
albowiem już nie radę miejską, ale jedy­
nie zarząd królewskiego domu mieli przed 
sobą, i w tę stronę właśnie skierowali swo­
je zabiegi. Jakoż w odpowiedzi na ich 
listy, królowa kazała napisać do drugiego z 
z nich przez wielką ochmistrzynię swego 
dworu, margrabinę Paolę di Villamarina 
di Montereno, że pokoje świętego Stani­
sława Kostki przez wzgląd na proszących i 
dla narodu polskibgo, bierze pod swoję 
szczególną opiekę i odpowiednie wydała 
już rozkazy. Nie można być lepszą, ła­
skawszą i grzeczniejszą, niż piękna i zacna 
królowa włoska. Cela, w której żył i u- 
marł św. Stanisław, stanie się prawdopo­
dobnie prywatną kaplicą królowe], zawisłą 
od wielkiego jałmużnika dworu.

Wizyta carska w ziemiach 
polskich.

Pobyt cara Aleksandra III w ziemiach 
polskich, najprzód na Litwie, a potem w 
Królestwie Polskiem, zamiast sprowadzić 
jakie ulgi dla braci naszych w zaborze ro­
syjskim, staje się zapowiedzią nowego 
ucisku, nowej niedoli. System wydziedzi­
czania większych właścicieli z ojczystej 
ziemi znalazł w Rosyi naśladowców, a 
ucisk religijny nieszczęśliwych Unitów 
wzmaga się z dniem każdym.

Oto co w tej sprawie piszą z Warszawy 
do “Czasu”:

Równocześnie z pobytem monarchy na 
polowaniach lubocheńskich występują 
objawy, zapowiadające nowe postępy po­
lityki, dążącej do zamienienia całego kraju 
w pustynie. Uprzedzać faktów nie będę, 
bo to zwykle zła usługa. Powiem tylko 
że objawy te zaznaczają się w dwóch kie­
runkach: nowych środków przymusu prze­
ciw nieszczęśliwym Unitom w Chełmskiem 
i na Podlasiu — oraz planów nacisku na 
właścicieli polskich, aby wynosili się z 
części kraju po prawym brzegu Wisły na 
lewy brzeg. Polityka etnograficznej walki

bardzo dobrą parafię niemiecką, Rolling- 
ston,o 12 mil odległą od Winony.Pewnego 
czasu prosił go Biskup Grace z St. Paul, 
aby odwiedził Silrerleczanów i usłużył im 
w sprawie zbawienia ich dusz i zachęcił do 
wytrwania w pracy, gdyż mam nadzieję— 
rzekł sędziwy Biskup — że im to na dobre 
wyjdzie. Otóż nasz ks. Zawadzki jedzie 
w imię Boże, — przyjeżdża — i cóż zasta- 
je? Nędzę i biedę — i prawie rozpacz 
biednego ludu, zgłodniałego pociechy du­
chowej i usprawiedliwienia swego sumie­
nia. Ale jako sumienny kapłan, bierze 
się do dzieła. Najprzód, ludkowie,uspo­
kój ta się i — mówi dalej — do mnie! Kto 
w Boga wierzy, do spowiedzi! -— Po pracy 
duchowej w „szendzie” z desek zbitej, 
gdzie Najwyższy Pan także zstąpił do po­
mocy, jakaś otucha wstąpiła do serc bie­
dnego ludu, a ksiądz jedzie do Biskupa i 
mówi tak: Biskupie, ja jestem ksiądz ka­
tolicki i polski, byłem w Silver Lakę i wi­
działem moich rodaków, walczących z nie­
dostatkiem chleba doczesnego i duchowe­
go, pozwól mi opuścić moją obecną'para- 
fię niemiecką, a udać się do moich roda­
ków, aby razem z nimi żyć i w niedoli ich 
pocieszać. Rozumie się, że biskup mógł 
tylko uszanować takie poświęcenie się i 
dać księdzu wolę swobodnego działania. 
Otóż ksiądz opuszcza Rollingston i jedzie 
na farmy, gdzie zakłada mieszkanie w “log- 
hausie”, jako proboszcz, a w “szendzie” gło 
si chwałę Bożą tak samo, jakby w jakiej 
katedrze.

Pobyt księdza Zawadzkiego w Silver 
Lakę jest już przeszło od siedmiu lat, i 
niktby nie uwierzył, z jaką radością żywuł 
się kartoflami, kapustą i solonem mięsem, 
aby tylko podnieść ducha i wzmocnić na­
dzieje farmerów polaków. — Dziś nastała 
zmiana, no, bo też wszystko zmienia się na 
świecie. —. Farmerzy odżyli i mają się 
dobrze, ż sześćdziesięciu rodzin wzrośli do 
stu pięćdziesięciu, a każdy dziękuje Bogu, 
że tam się dostał i został. Owa puszcza i 
lasy zamienione na piękne farmy. Bagna 
obsuszone i zamienione na łąki, a owa głu­
cha cichość, i milczenie przerywane będzie 
za dwa miesiące, warczeniem, syczeniem i 
świstem pary żelaznego konia, który jakoś 
uśmiecha się do farmerów polskich, a wię­
cej jeszcze do ich złocistej pszeniczki i 
swoją stacyę zakłada tuż nad brzegiem 
pięknego jeziora, które się nazywa Silver 
Lakę, i od którego cała polska osada bie­
rze swoje imię. — Farmerzy kupili 40ci a- 
krów pod kośęiół, szkołę i plebanię, którą 
wybudowali przed trzema laty, i swego 
księdza z loghausu do niej przenieśli. Ko­
ściółek wybudowali sobie już trochę wcze ­
śniej, który jest za małym dla nich i obe­
cnie niestosownym na kościół._To też 
noszą się z myślą obecnie, wybudować ko­
ściół, piękny i odpowiedni dla siebie, a z. 
dzisiajszego kościoła zrobić wygodną szko­
łę, dom plebański oddać zakonnicom, a 
księdzu wybudować nową plebanię. — 

jNiechajże p. Bóg błogosławi takim pla-



nom. —-Powód do obecnej korespondencji 
z miejsca, z którego Zgoda najmniej się 
spodziewała, jest ten: — Oto obecnie jest 
czas jubileuszu, to też ksiądz Zawadzki, 
chcąc uszczęśliwić swoją parafię, zaprosił 
dla niej kilku księży, a mianowicie: ks. 
Byzewskiego z Winony, ks. Pacholskiego, 
z Minneapolis, i swego sąsiada z St Paul, 
ks. Majera. Księża ci przez trzy dni gło­
sili słowo Boże, stosowne do okoliczności 
i doprawdy, że prawdziwe zbierali żniwo 
missyonarskie, które było obfite bardzo, a 
Bóg pewnie że błogosławił siejbie .ks. Za­
wadzkiego, od początku przybycia. Niech 
Bóg błogosławi i nadal najprzód jemu sa­
memu za to, że w najgorszych czasach nas 
nie opuścił i cierpiał z nami — a niech bło­
gosławi także i tych księży, którzy z miło­
ści i przyjaźni ks. Zawadzkiego, nawiedzi­
li Silver Lakę i zaszczycili swą obecnością 
te strony, o których ludzie małej wiary 
mówili, że nic nie będzie. Ale my sami 
przekonaliśmy się,że prawda w słowach:nie 
to będzie, co ludzie mówią, ale to, co Bóg
da, — ilcerleczanin”

Od Redakcyi.
W numerze dzisiajszym końezymy ‘‘Czar- 

ne Godziny”, powieść Władysława Łoziń­
skiego. Wskutek zawiadomienia redak­
tora “Zgody”, że jeden z literatów pola­
ków, mieszkających w Paryżu, ma ukoń­
czoną powieść, umyślnie napisaną i prze­
znaczoną dla naszej “Zgody”, — w felje- 
tonie naszym, do czasu przyjazdu p, Bro­
dowskiego, pomieszczać będziemy utwory 
krótsze: powiastki, nowelki; w taki spo­
sób druk zapowiedzianej powieści każdego 
czasu rozpocząć będzie można.

Kronika Tygodniowa.

W zeszłym tygodniu zamieściliśmy kró­
tką notatkę, omawiającą sprawę strzału, 
wymierzonego do ks. M. w Pittsburgu je­
dnej niedzieli, podczas nauki. Jak wtedy, 
tak i dziś potępiając ten czyn karygodny, 
ten czyn niecny, zaprotestowaliśmy prze­
ciw zakomentowaniu tego faktu, na które 
się puściła “Gazeta Katolicka.” Nie była 
to chęć wywołania polemiki: w głosie na­
szym wyraziliśmy skargę, żal, ból, z powo­
du braku zastanowienia się, które pozwo­
liło tej niemal najstarszej gazecie polskiej 
w Ameryce w nieuzasadniony sposób^rzu- 
cić ciężki zarzut gazetom, które, niestety, 
nie potrafiły sobie zaskarbić zaufania, a 
przedewszystkiem.... łask w redakcyi 
“Gazety Katolickiej”.

“Gazeta Katolicka” fakt ten przypisała
pewnym gazetom, które podżegają lud i 
sieją niezgodę. Głosu tego “Gazeta” ni- 
czem nie uzasadniła; tymczasem zeszły nu­
mer “Wiarusa” zamieszcza ustęp listu, wy­
słanego z redakcyi “Gazety Katolickiej”, 
który upoważniłby nas do zrobienia tego 
samego zarzutu “Gazecie”, który innym 
pismom bez powodu, bez żadnych danych, 
przez nią rzuconym został. “Gazeta Ka­
tolicka” w liście,przesłanym do Pittsburga, 
tak między innemi mówi: ^aby nie prze­
stano agitować przeciw Hussarzom i Zwią­
zkowi Narodowemu Polskiemu, dopóki 
wszystkich polskich żydów i liberałów z 
miasta nie wypędzą!’’'1 Gdzie więc “agita- 
cya”, gdzie “podżeganie”? Ponieważ do­
tychczas słowa w sprawie owego nieszczę­
snego strzału nie otrzymaliśmy z miejsca 
wypadku, zaczynamy żyć przypuszczeniem, 
że “Gazeta Katolicka” pospieszając za te­
legramem, umieszczonym w gazetach ame­
rykańskich, zbyt gorliwie zaczęła komen­
tować i objaśniać fakt, który nie miał wca­
le miejsca. Tembardziej, że sama “Gaze­
ta Katolicka” zamieszcza w ostatnim tygo­
dniu “sprostowanie”, nadeszłe z Pittsbur- 
Sa, które tu dosłownie powtarzamy: “Szan.

ed.l I wyście nie bodaj zwaryowali ze 
swoją gazetą; a przecież jeźli swoją gaze­
tę nazywacie katolicką, to przecież cygań­
stwa nie wsadzajcie, nie plamcie nas i sami 
siebie, iż ktoś miał z rewolweru do księdza 
strzelić. Jest to głupstwo, albo zabobony, 
czyli zamydlenie oczów prostaczkom. Co 
się tyczy mnie i mojej osoby, jestem z 
księdzem w jaknajlepszej harmonii, a rzecz 
się tak miała: Chłopcy, bawiący się, pu­
ścili z gumy kawałek żelaza, które się od 
okna odbiło i szybę stłukło, lecz to było 
podczfis mszy św. Nikt z kościoła nie wy­
szedł, tylko dwóch ludzi, zobaczyć, co się 
ma znaczyć. Więcej opisywać nie będę, 
bo z pewnością kto inny się znajdzie i to 
cygaństwo odwoła.”

Nowy dowód, że zabieranie głosu przed­
wcześnie jest rzeczą często w skutkach nie­
bezpieczną. Gazeta, która tyle lat istnie­
je, powinnaby być nieco bogaciej zaopa­
trzoną w spokój, rozwagę i. ... doświad­
czenie.

sprawę owego nieszczęsnego strzału. List, żadne imię polskie nie figurowało, 
dzięki Bogu, potwierdza sprostowanie, któ-। ' 1 x' n,
re powyżej, za “Gazetą Katolicką” umie­
ściliśmy. Przedewszystkiem łaskawy ko­
respondent zarzuca nam, że “przez drugi 
już tydzień łapiemy ryby w mętnej wo­
dzie.” Zarzut za zarzut: dla tego odpo­
wiadamy korespondentowi, że wina tu nie 
tyle nasza, ile jego samego. Wszak ga­
zety polskie nie mają dość pieniędzy, aby 
własne telegramy podawać, ani nawet nie 
mają płatnych korespondentów. W wiado­
mości więc wprost ze źródła o tyle są bo­
gate, o ile liczyć mogą na grzeczność i po­
moc wszystkich rodaków.

Całe strzelanie, czytamy dalej w liście, 
nie było niczem innem, jak tylko “bańką 
mydlaną”. Rzecz cała miała się tak. 
Dwa tygodnie temu, w niedzielę, po sumie 
wpadł do kościoła przez szybę mały kawa­
łek żelaza, co narobiło nieco hałasu. Je- 
'dni zaczęli mówić, że ktoś strzelił w ko­
ściół, inni, że to był strzał, mymierzony w 
księdza, a byli nawet i tacy “usłużni,” co 
nie wahali się puścić pogłoskę, że strzelił 
jeden z członków grupy związkowej. Do 
wieczora “gadki” te tak wzrosły, że repor­
ter gazety miejscowej “Pittsburg Des- 
patch” miał już gotowy artykuł sążnisty, 
w którym opowiedział, jakoby przyczyny 
strzału tego szukać należało w długotrwa­
łej sprzeczce między ks. M., a grupą zwią­
zkową, że kula przeleciała tylko O parę cali 
od głowy księdza M. i. t. d. i. t. d. Stało 
się to za sprawą kilku ludzi Związkowi 
niechętnych, którzy skorzystali z tego, aby 
związkowych w oczach biskupa zdyskredy­
tować. Korespondent zarzuca księdzu M., 
że pozwolił na zamieszczenie tego artyku­
łu, choć sam wiedział dobrze, jak rzeczy 
stały. Dopiero na drugi dzień gazety nie­
mieckie i angielskie umieściły sprostowa­
nie, które, podobno, podali ob. Nowak i 
Wasilewski. Rzecz cała prostuje się w ta­
ki sposób; Około kościoła śgo Wojcie­
cha, w południowej części miasta, gdzie 
proboszczem jest ks. M,, ., , ,cz, prześla 
dowca braci związkowych, siedziało pod 
fjórką ośmiu chłopców i bawiło się strze- 
aniem z tak zwanego “gomshot” Za na­

boje służyły im kawałki, odcinki blachy 
kotłowej, w które się zaopatrzył jeden z 
chłopców, pracujących w fabryce kotłów. 
Otóż, niechcący, jeden z tych chłopców 
puścił kawałek tej blachy w stronę kościo­
ła i trafił nim w okno, które było odległe 
od księdza ^przynajmniej dwadzieścia 
stópP Ten improwizowany nabój padł 
tuż pod oknem, gdzie siedział obywatel 
Wasilewski, który blaszkę tę podjął i in­
formując miejsowych dziennikarzy, poka­
zywał im ją. Oto jak cała ta “awantura” 
powstała. Korespondent w końcu zape­
wnia, że “w całem mieście nie ma tak po­
dłego polaka, któryby odważył się na czyn 
tak haniebny, jakimby był strzał do księ­
dza.” Zwracamy uwagę, że pisze to czło­
nek Związku.

W końcu listu korespondent zarzuca 
“Zgodzie”, że ta “boi się” (?) wystąpić 
śmiało w obronie braci związkowych w

Potem16 imię poisKie mu -----  na dowód słów powyższych przytoczył 
majowe zajścia w Milwaukee, które także 
są świadectwem, że polacy stanowczo nie 
sympatyzują z gwałtami i wogóle wszy- 
stkiem, co niebezpieczne teorye anar­
chizmu zaleca. Polacy życie gotowi 
zawsze oddać za wolność, alo od anar­
chizmu ręce umywają. Obywatel Nowak 
oznajmił, że wśród polaków, zamieszku­
jących Stany Zjednoczone, wielu jest ta­
kich, którzy przelewali krew za wolność w 
roku 1848 i 1863 i że, jest tego pewien, w 
razie danym, każdy z polaków gotówby 
iść i walczyć za wolność Stanów Zjedno­
czonych. Polak nie boi się wstąpić w bój 
otwarty, ale odwraca się ze wstrętem od 
tego, co bierze początek w tajemniczych 
związkach i podstępnych morderstwach.^

Rodacy, którzy tak jak ob. Nowak, 
bronią naszego imienia, zasługują na 
ogólne nasze uznanie. Pamiętać zawsze 
powinniśmy, że nasze dobro własne wy­
maga tego, aby cała ludność tutajsza miała 
jak najlepsze o nas wyobrażenie, interes 
nasz wymaga, aby amerykanie wiedzieli o 
tem, że gotowiśmy zawsze szanować prawa 
krajowe, które dając nam wolność, wyma­
wiają sobie szerzenie zgubnych teoryj, 
które tu, w Stanach Zjednoczonych, naj­
mniej mają racyi bytu. Wtedy tylko, 
kiedy zapewnimy cały ogół obywateli ame­
rykańskich, że i my do spokojnych oby wa­
teli należymy, wtedy, kiedy zapanują wza­
jemne zaufanie i wiara między nami, po­
lakami, a całą ludnością Stanów Zje-

Powiat Gnieżuienski.
Pierwszym ce lem stumilionowej bomby 

jest niezaprzeca enie powiat gnieźnieński, 
w którym post/ inowiono złamać przewagę 
polskiego żywiołu, i na który w pierwszej 
linii zwrócono całą uwagę.

Nadto pot wierdza się wiadomość, że 
ajenci niemi eccy zakupują gospodarstwa 
chłopskie^ •

Korespondent “Kuryera Poznańskiego” 
podaje bliższe szczegóły i stwierdza fakt, 
że już niektóre gospodarstwa po wysokich 
cenach zakupione zostały.

Tak tedy rzucono najprzód rękawicę po­
wiatowi, w którym stała, że tak powiemy, 
kolebka naszych dziejów, gdzie zasiadali

•ym stała, że tak powiemy, 
m dziejów, gdzie zasiadali 

na królewskim tronie pierwsi władzcy na­
szego narodu, gdzie spoczywają ciała św. 
W o j cie cha, Dąbró w ki, bł. Jol a n ty, 
z którym się wiążą wspomnienia najda­
wniejszej przeszłości naszej.

Już po napisaniu powyższych wyrazów, 
przed samem zamknięciem szpalt, otrzy­
maliśmy z Pittsburga list, omawiający

dnoczonych — wtedy tylko będzie­
my w stanie rozwijać się zarówno mo­
ralnie i jak i materyalnie, nie pozostaniemy 
w tyle za innymi, ale zawsze z postępem 
czasu iść i żyć będzimy.

Jednym ze skutecznych środków za­
pewnienia ogółu amerykańskiego, że po­
lacy potępiają anarchizm, byłoby publiko­
wanie w gazetach angielskich artykułu 
konstytucyi związkowej, który potępia 
zgubne teorye i zabrania nam łączenia się 
ze stowarzyszeniami “anarchistycznemi, 
socyalistycznemi i nihilistycznemi,” Ponie­
waż dziś mamy konsty tucyę naszą drukowa­
ną w jęz. angielskim, zatem uczynić to jest 
rzeczą bąrdzo łatwą. Dlatego wkładamy 
na obowiązek moralny członków Związku, 
aby w miejscowych redakcjach zostawili 
po egzemplarzu konstytucyi związkowej, 
prosząc je o zabranie głosu ze szczególnym 
naciskiem na miejsca, które wyżej omówi­
liśmy, Nie wątpimy, że dobrze myślący 
rodacy uczynią zadość naszej prośbie, po 
tylko na Jobrę nam wszystkim wyjdzie.

Ziemie Polskie.

regoby “sobranje” wybrało bez zgody i 
zezwolenia cara.

Telegramy z dni ostatnich donoszą, że 
przewodniczący “sobranja” postanowił 
wysłać do Rosyi deputacyę, która ma za­
nieść skargę przed tron carski na jenerała 
Kaulbars’a i prosić o nominowanie kan­
dydata na tron bułgarski.

sprawie pittsburskiej, a nawet zarzut ten 
spotyka nasz zarząd związkowy. My ze 
swej strony odpowiemy na to, że “Zgoda” 
śmiało staje w obronie związkowych; dała 
dowód tego, opisując przed kilku tygo­
dniami stosunek księdza M .. .. cza do 
Związku, a szczególniej do “Hussarzy,” 
grupy miejscowej. Ale umieszczanie 
icszystkich korespondencyj uważamy za 
rzecz zbyteczną. Tam, gdzie inaczej nie 
można, trzeba uzbroić się w cierpliwość, 
w pokorę, uzbroić się w nadzieję, że praw­
da zwycięży zawsze. Bądź co bądź dziwi­
my się mocno, bardzo mocno ks.M. . . .ozo­
wi., że w całej tej sprawie głosu nie 
zabrał. Jako osoba interesowana, najle­
piej poinformowana, powinienby był sani 
ten fakt sprostować zarówno w gazetach 
miejscowych, jak i wszystkich polskich. 
W taki sposób uczyniłby to, co sumienie 
nakazywało. A tak, wyzyskując nieszczę­
śliwy zbieg okoliczności na swoją korzyść, 
odgrywając rolę nieszczęśliwejofiary, dał 
jeden dowód więcej, że idzie mu zawsze 
więcej o własną osobę, jak o dobre imię 
polskie.

Pittsburskie gazety, podobno, puściły 
pogłoskę, że w Chicago sformował się spi­
sek celem uwolnienia (nb. siłą)' z więzienia 
chicagoskich anarchistów, skazanych na 
powieszenie, i że trzy czwarte części człon­
ków tego spisku stanowią.... polacy! 
Rozumie cię, pittsburscy polacy zaprotesto­
wali temu natychmiast, a obywatel Karol 
D. Nowak udał się do redakcyj pism miej­
scowych i prosił je o sprostowanie wiado­
mości. Pisma pittsburskie uczyniły zadość 
żądaniu dzielnego polaka — obywatela i 
zamieściły słowa pana Nowaka. Gazety 
niemieckie—mówił p. N.—zawsze nas winią

Stosunki Nauczycielskie,
Hece się teraz dzieją w Księstwie Po- 

znańskiem z przenoszeniem nauczycieli 
wyższych i niższych w odległe prowincye 
niemieckie. Na pierwsze upatrzono sobie 
Szlezwig. Co zaś jeszcze smutniejsza, to 
zepsucie moralne, które się wkradło i krze­
wi w stanie nauczycielskim. Hipokryzya, 
płaszczenie się, zapominanie o godności 
własnej i godności stanu swego, wszystko 
to staje się coraz powszechniejszem po­
między nimi i wyradza szpiegów i denun- 
cyantów. Jakie tacy ludzie wychować 
mogą pokolenie, strach zaiste pomyśleć. 
A mimo to ciągłe jakieś przechwałki i de-

Zamordowano w Wilnie na ulicy w nocy 
żydówkę, która niedawno przeszła na pra­
wosławie. — Śledztwo wykryło, że zbro­
dnie popełnili z religijnych pobudek żydzi. 
Nie to jednak ważne, lecz to, że śledztwo 
wykryło podobno, jakoby litewska inteli- 
gencya żydowska utworzyła stowarzy­
szenie, obejmujące już całą Litwę, a ma­
jące za cel przeciwdziałanie ruszczeniu się 
żydów. — Wogóle uważają to odkrycia 
za bójkę, ukutą przez czynowników ^Yny- 
ślnie dla pociśnięcia żydów zą kieszeń. 
Jakkolwiek to jest, faktu -^przeczyć nie 
można, że teraz poczęto robić żydom nad­
zwyczajne trudności.

Pułki jazdy, które na manewra pod 
Brześciem Litewskim przyszły z mohylew- 
skiej gubernii, zostały w wileńskiem na 
stałe. Ogółem liczbę wójk na Litwie 
zwiększono o 14,000.

W kowieńskim sądzie okręgowym od­
będzie się niebawem rozprawa przeciw 
księciu Ogińskiemu o rzekome znęcanie 
się nad służbą folwarczną. Sprawa ta 
budzi wielkie zajęcie, bo wiadomo do­
kładnie, że jest wywołana i zmyślona przez 
mściwych czynowników powiatowych, któ­
rym książę stanął kością w gardle przez 
to, że wprost do Petersburga donosił o 
każdem ich nadużyciu. Znany zatarg 
księcia z naczelnikiem powiatu skończył 
się wypędzeniem tego czynownika ze 
służby; mszczą się więc teraz jego koledzy

Znowu wysłano w głąb Rosyi jednego 
księdza za to, że wyspowiadał byłego unitę. 
Był to szpieg nasłany, który przystępując 
do konfesyonału, powiedział, że jest byłym 
unitą, a dziś prawosławnym z przymusu. 
Ksiądz odrzekł, że jako kapłan nie czuje 
się w prawie komukolwiek odmówić sakra­
mentu spowiedzi i wyspowiadał. — Szpieg 
wnet o tem doniósł władzy i księdza wy­
wieziono. Jest to ks. proboszcz Brzeski.

Zmiana podatków.
Od niejakiego czasu w rosyjskim “Wie- 

stniku finansów” zamieszczane są artykuły 
pod tytułem “Rys historyczny podatków 
stałych w Królestwie Polskiem.” Ludzie 
poinformowani przypuszczają, że jest to 
wstęp do zupełnej reformy systemu po­
datków. Dotychczas podobno podatek 
przecięciowo na jednego mieszkańca wy­
nosił 1 rubla i 17 kopiejek.

Jubileusz.

Francya.
We Francy i aresztowano w 

zeszłego tygodnia dwóch niemców, nazwi­
skiem Estingel i Wensel, którym zarzu­
cono szpiegostwo. Są dowody, że areszto­
wani zdejmowali plany i rysunki z fortów 
i dróg dla rządu niemieckiego.

Dziennik Figaro, wychodzący w Paryżu 
nalega na pana de Freycinet, aby posta­
wił Anglii jasno kwestyę ewakuacyi 
Egiptu. “Byłoby to istotną zbrodnią — 
mówi Figaro — opuścić jedynę sposobność, 
jaką konwencya londyńska nastręcza, aby 
Francya podniosła tę sprawę wobec całej 
Europy”. Figaro dalej zapytuje, czy in- 
terpelacya, czy też demonstracya jest rzeczą 
konieczną dla zbudzenia uwagi i pamięci 
rządu francuskiego o prawach Francyi oo 
do Egiptu.

końcu

Rosya.
W ostatnią niedzielę t. j. 24 b. m. w 

Petersburgu obchodzono z wielką osten­
tacją pamiątkę wojny rosyjko-tureckiej, 
przv współudziale wielkiego zgromadzenia. 
W czasie tej uroczystości w^dąno pamiąt-
kowe medale złote i szrebrne. Familja 
carska brała udział w uczcie, wydanej 
przez miasto dla wojsk zwycięskich. Wie­
czorem znakomitości wojskowe i cywilne 
były na balu w pałacu cesarskim. O 
zmroku zapalono iluminacyę w 
mieście.

Rzym.

całem

Papież, według telegramów, brał udział 
w zgromadzeniach kardynałów, którzy 
omawiali stosunek stolicy apostolskiej do 
rządu włoskiego. Podobno poruszono 
sprawę przeprowadzenia stolicy papieskiej 
z Rrzymu. O rezolucyi w tym względzie 
nic nie wiadomo.

którzy

Podobno papież sprzeciwił się posta­
wieniu jakiegokolwiek pomnika na grobie 
Liszta, krom niemalowanego krzyża dre­
wnianego.

Austrya.
52 razy w przeciągu minuty wystrzelił 

słynny z celnego strzelania z pistoletu 
wiedeńczyk Schulhof z wynalezionego 
przez siebie nowego karabina repetyero- 
wego. Ma to być najdoskonalszy dotych­
czasowy wynalazek w dziedzinie konstru- 
kcyi broni. Próba z tym nowym karabi­
nem odbyła się w tych dniach w wojskowej 
strzelnicy wiedeńskiej w obecności 150 
najlepszych strzelców wiedeńskich i kilku 
wyższych oficerów zagranicznych. Schul- 
hofa mechanizm repetyerowy jest tak wy­
godny, że strzelający może włącznie z 
nabijaniem wystrzelić 52 razy w przeciągu 
jednej minuty. Napełnienie magazynu 
10 nabojami trwało 6 sekund, wystrzelenie 
tych 10 nabojów tylko coś około 5 sekund.

Z Życia Polonii.

. “Wiarus” ] 
Szlązku mai

podaje, że 
dżonkowie

chodzili rocznicę

w z. m. na Górnym 
Płoń ko wie ob-

sześdziesięcioletnie-

cpfa się przed wydatkiem tam, idzie 
o dobro ogólne. Korespondentka, jak wi­
dzimy, jest cokolwiek.. . zarozumiałą; — 
ale to się jej wybacza -za tak szczere 
zajęcie się sprawą kościoła duluckiego.

Z La Salle.
Donoszą “Zgodzie” pod dniem 17 b. m., 

że w La Salle d. 10 b. m. rozpoczęło się 
nabożeństwo jubileuszowe wraz, z misyą, 
trwającą dni kilka. Miejscowy proboszcz 
ks. Woźny spodziewał się kilku księży,
lecz tylko ks. Cichocki do La Salle podą­
żył. Przez dnie misyi gorliwi kapłani 
pracowali w konfesyonałach od 5 rano nie­
mal do północy: przez ten czas przeszło

biera/' ma

nej. Koczem, ix> krótkiej prz< 
Powdedey, w której ten dzięk 
nym za pracę sumienną, zjaz 
za ukończony.

I>la weteranów
Dom, który Stan Illinois pr.

przytułek 
narzy w miesc
otwarty w zeszły m ti 
udziale publiczności. 
Quincy liczy ło przesz 
Rankiem miała miej
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...u. f------ -
1200 ludzi wyspowiadało się. Nauki, wy- pzerowała prz 
' przez tych polskich księży, trafiły generała J. S.

biernych, którzy w życiu swem dujących widzian
Fairchild’a, Jana •

loszone Post'

»en miasto 
zy byszów, 
która ma.

pwa-
do serc wiernych, 
równie pięknych kazań jeszcze nie słyszeli. 
Łaskawy korespondent w imieniu para­
fii całej zaseła miejscowemu proboszczowi, 
jakoteż ks. Cichockiemu, serdeczne “Bóg
zapłać.”

Gazeta codzienna.
Paru polaków, mających dobro ogółu na 

myśli, zamierza, jak nam mówiono, wejść 
w spółkę celem założenia i wydawania 
gazety polskiej codziennej w Chicago. 
Że wydawnictwo to, jako pierwsze pismo 
codzienne, powitalibyśmy z radością 1 du­
mą, o tem ani na chwilę nikt wątpić nie 
będzie. Ale, jako obeznani z warunkami, 
pozwalamy sobie zauważyć, że krok j o- 
dobny potrzebuje rozMI<gi, a przede­
wszystkiem niemałego.... kapitału. Ga­
zeta taka, odpowiadająca potrzebom czasu, 
niemało korzyści naszej Polonii oddaćby 
mogła.

Z naszej prasy.
W ostatnim numerze “Ziarna”, autor 

“Kroniki Tygodniowej” między innemi 
omawia sprawę, którą i “Zgoda” w z. ty­
godniu- poruszyła — sprawę wyznaczenia 
zarządu jeneralnego dla “Skarbu Narodo- 
dowego”. Kwestya to ważna, nie cierpią­
ca zwłoki. Stany Zjednoczone nie mają 
potrzeby szukać “protektoratu” emigracyi 
europejskiej. Działać należy wspólnie i 
dla tego nad tą kwestyą emigracya euro­
pejska z naszą, amerykańską, wspólnie 
radzić winny.

No 2 “Lekarza domowego” opuścił prasę 
i zawiera artykuły: “Od Redakcyi”, “Wiek 
i pielęgnowanie niemowlęcia”, “Ząbko­
wanie, “Mieszkanie, woda i powietrze” 
oraz inne drobniejsze wiadomości. Nie 
obeszło się nawet bez Skrzynki do 
Listów, nieco zresztą.... “dziecinnej”.

Nieszczęście.

lom i wielu innych, 
przemawiał do zebr 
mowę jenerał Black 
dla weteranów stoi 
142 akrów, z który 
lasek, a resztę zaji

Bla
Gt
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atora Cul.
r Oglesby 
zem miał 
ytułek ten 
posiadłości 
>owi mały

lisze, że rodak nasz,“Wiarus” pisze, że ro< 
skiem Michał Garnimski,

nazwi-
zajęty w fabryce 

gwoździ w South Chicago, został przy ro­
bocie zabity.

uprawne. Na miejscowow 
mają 8 domów, z których k 
dzie pomieszczenie dla 32 1
budynek ma być dziełem sztuki archite 
nicznej, z wieżą wysokości <0 fi 
Kuchnia, piekarnia, pralnia pomieszc: 
w oddzielnych budynkach. Na każ 
kroku, w każdym miejscu przebijają 
ślady ręki umiejętnej, która urządzenie 
tej instytucji kierowałaś-

X5p.

<*eronimo.
Sekretarz wojny wydał polecenie, ałn 

jenerłał Sheridan wysłał Geronimo i 14
członków jego bandy do
Florida, gdzie mają być 
ścisłą strażą aż do dalszego rczporz 
inni zaś apasi (apaches), ujęci jedn 
z Geronimo, mają być wysłani (

trzymani pod

zesme

Marion, Fla.

„To nie hurnbug — mówił p. Boebinger 
z „Typogr. Union”, w Cincinnati, Ohio — 
to dzielny środek medyczny. Przez długi 
czas żona moja cierpiała na ból głowy nie­
ustający, ale dziś zawsze zdrowa, od czasu, 
kiedy zapoznała się z olejem św. Jakóba.”

Nie rozpaczaj.

klamacye o tern, że bez pomocy szkoły 
nic się nie uda, że “der deutsche Schul- 
meister” jedyną na wszystko radą, on ger- 
manizacyę przeprowadzi, on zwycięży, jak 

. zwyciężył pod Sadową. O Sedanie nie 
wspominają przy tern, bo tam byli inni 
Niemcy także, którzy wcale znowu tak w 
Schulmeistra nie wierzyli i nie wierzą.

Na temat poprawy szkół w kierunku 
gernianizacyjnym słyszy , i czytuje się tyle 
dziwacznych twierdzeń i pomysłów, że już 
i obrzydzenie bierze na tę kołowaciznę. 
Warto przecież przeczytać, co pisze wcale 
poważna “Danziger Zeitung” o walce, wy­
powiedzianej naszym kobietom i jakie na 
nie przysposabia rywalki.

Powiada ona: “Jak wiemy z rozpraw w 
sejmie pruskim, uważają w miejscu decy- 
dującem, damy polskie za bardzo niebez­
pieczne, gdyż gracya i elegancya, z ja- 
kiemi w towarzystwie występują, szcze­
gólniej niebezpieczne dla serca młodzieży 
niemieckiej. Nic więc naturalniejszego 
nad to, że czyni się starania, aby w miej­
sce tych dla sprawy niemieckiej niebez­
piecznych, postawić istoty inne, a tych 
umysł i serca uszlachetnić, to zadanie 
szkoły niemieckiej dla dziewcząt.” Po 
tym szumnym wstępie następuje doniesie­
nie, że minister wezwał miasteczko 
Brodnicę do założenia wyższej szkoły dla 
dziewcząt i z antipolskiego funduszu ofia­
ruje pomoc.

Nam się zdaje, że panowie zapaleńcy, 
karyerowicze i niedowarzeńcy niemieccy,

go pożycia małżeńskiego. Rocznicę ob­
chodzono z odpowiednią uroczystością, 
przy udziale kilku księży.

Osobiste.
Henryk Sienkiewicz, autor niezrówna­

nych powieści “Potop” i “Ogniem i Mie­
czem” podróżuje w Turcyi i Azyi.

Profesor Smolka, opuścił Kraków w po­
czątkach b. m., udając się do Rzymu, na 
czele wyprawy naukowej.

za wszelkie zaburzenia, gdy tymczasem 
faktem jest, znanym wszystkim obywate­
lom, że niemcy tylko są tam przewodni­
kami we wszystkich agitacyach anarchi­
stycznych. Pan Nowak powołał się na i tak zdyskredytują, i? wszyscy jej się wsty- 
pioces anarchistów w Chicago, w którym ' dzić i wypierać będą.

w krótkim czasie tę germanizacyjną robotę

Wiadomości Zagraniczne.
Ze spraw Bułgarskich.

Wiedeńska Neue Freie Presse otrzy­
mała telegram z Sofii, że regencyi przedło­
żono notę, żądającą, aby posiedzenia “so- 
branja” odroczono na tej podstawie, że 
Rosya nie aprobuje ostatnich elekoyj, i że 
mocarstwa europejskie nic jeszcze nie zde­
cydowały względem kandydata na tron 
bułgarski. W pewnych kołach chodzą po­
głoski, że car wszedł w układy z Portą, 
której zagwarantował całość posiadłości 
sułtana: na mocy tych układów Bułgarya 
ma być zajęta przez rosyjskie, a Rumelja 
przez tureckie siły. Do Sofii doszły już 
zatrważające wieści, że tureckie wojska za­
częto na gwałt gromadzić wzdłuż granicy 
bułgarskiej.

Paryski znów Journal des Debats do­
nosi, że trzej cesarze przyszli do wza­
jemnego porozumienia, na mocy którego 
Rosya przyobiecała nie zajmować Bułga- 
ryi, ale za to Austrya i Niemcy nie uznają 
żadnej regencyi, ani żadnego księcia, któ-

Gwardya Pułaskiego.
W drodze prywatnej otrzymaliśmy wia­

domość, że “Gwardya Pułaskiego” w Chi­
cago zmieniła zarząd. Prezydentem jest 
obecnie p. Mścisław Pikulski, wice prezy­
dentem p. Teodor Grzywiński. Sekreta­
rzem protokołowym pozostaje, jak daw­
niej, ob. Wiktor Karłowski.

Posiedzenia miesięczne “Gwardyi” od­
bywają się w.pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca, o godzinie drugiej po południu.

Jako wierny szeregowiec “Gwardyi,” 
witam nowy zarząd, który, nie wątpimy, 
dołoży wszelkich starań, aby ta grupa roz­
winęła się jaknajpomyślniej dla dobra 
Związku i wogóle sprawy narodowej. Mło­
da “Gwardya” początkiem trudnym zra­
żać się nie powinna, ale owszem pracować 
energicznie, a wtedy na poparcie i uzna­
nie u ogółu liczyć zawsze będżie mogła.

Cenzor w Duluth.
W zeszłym tygodniu Cenzor na dni 

kilka puścił się do Duluth, Minn., gdzie 
wszelkich starań dołożył,aby pobyt jego dla 
sprawy związkowej jak najlepsze owoce 
wydał. Cenzora,który parę razy przemawiał 
do rodaków ze zwykłą werwą, przyjmo­
wano z radością, z gościnnością, polakom 
właściwą. Panie nasze, zamieszkałe w 
Duluth, urządziły w tym czasie bazar z 
loteryą (fair), który przyniósł dochód dość 
ładny, przeznaczony na kościół miejscowy. 
Jedna z naszych czytelniczek (pod sekre­
tem) donosi, że “urządziła polowanie” na 
kieszeń ob. Gryglaszewskiego, który, jak 
się przekonała, względem kobiet jest 
prawdziwy “gentleman” i dlatego ba­
zar hojnie wspomógł. 2e ob. G. jest “gen­
tleman”, w tern zgadzamy się z korespon­
dentką łaskawą, ale przypuszczamy, że 
datek hojny ma inny początek: w patri­
otyzmie ob. Gryglaszewskiego, który nie

Z walki o byt.
Zjednoczenie maszynistów kolejowych 

odbywa obecnie swoje posiedzenia w 
mieście Nowym Yorku. Urzędnicy tego 
zjednoczenia, pytani przez dziennikarzy, o 
szczegóły i cele, tyczące się posiedzeń, 
żadnych nie dali odpowiedzi. Chodzą 
tylko tajemnicze pogłoski, że zjazd ten w 
skutkach swych będzie bardzo ważny. 
Jeden z delegatów powiedział: “Omawia­
ją się obecnie sprawy, tyczące całego 
narodu: ale wtajemniczać dziś nikogo me 
możemy, dopóki nie dojdziemy do pe­
wnych, określonych rezultatów.” Według 
przypuszczeń, zjazd ten potrwa przynaj­
mniej ze dwa tygodnie.

Dróżnicy, pracujący w Luisville i 
Nashville, w liczbie dość poważnej, prze­
stali pracować w z. sobotę. Przejazd wa­
gonów z frachtem został przez to bardzo 
pokrzyżowany; ale zarządy miejscowe 
utrzymują, że za dni parę w nowe ręce 
zostaną zaopatrzeni. Nic ogólnego spo­
koju nie zakłóca. Ci, którzy zastrajko- 
wali, utrzymują, że dopóty nie wrócą do 
pracy, dopóki zapłata nie będzie im 
podwyższona.

Pan Powderly, który powrócił z Rich­
mond do Pensylv-“" ’ ’mond do Pensylvanii, udał sią znowu do 
miasta Lawrence, Mass., aby zapobiedz 
odłączeniu się kilku grup miejscowych. 
Na przyjęcie Powderly’a urządzono ogro­
mną paradę, w której przeszło 40.000 ludzi 
miało uczęstniczy/.

Rycerze Pracy.
Rycerze Pracy w ostatnim dniu swego 

zjazdu w Richmond, Va., postanowili wy­
stosować odezwę względem ułaskawienia 
skazanych anarchistów. W odezwie Ry­
cerze zastrzegają, że wcale nie sympaty­
zują z postępkiem anarchistów, i wogóle 
potępiają wszelkie gwałty i zaburzenia, ale 
natomiast są zdania, że środki spokojne 
prędzej doprowadzą do przeprowadzenia 
pożądanych reform.

Potem przystąpiono do sprawy wyzna-

CZARNE GODZINY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

------  PRZEZ ------

Władysława Łozińskiego

(Dokończenie.)
— A dalej?
— Nic dalej.
— Więc nazywać się będziesz teraz Stach 

Salamandra.
— Salamandra! — powtórzył Staszek z naci­

skiem, jakby usiłował wbić sobie nazwisko w pa­
mięć.

— Podoba ci się to nazwisko?
— Sa. . lamandrrra!. . podoba!
— Pamiętaj więc, że masz najpiękniejsze na­

zwisko, jak na pompiera! O salamandrze mówią, 
źe źyje w płomieniach jak ryba w wodzie.. Pa­
miętaj o tem! Odtąd ogień to twój warsztat, two­
je rzemiosło — i twój wróg zarazem, z którym 
będziesz walczył odważnie. . . Rozumiesz?

— Rozumiem.. .
Na drugi dzień Sztaszek już chodził w uni­

formie. Wkrótce wyuczył się doskonale swej 
sztuki — a jako rekrut pałał żądzą rychłego od 
bycia chrztu ogniowego.

Odbył go z honorem — jak to widzieliśmy. 
Pierwsze odznaczenie się było jednak zarazem

fizycznego — ale umysł jego nie obudził się już 
nigdy do dawnego życia ... Człowiek został — 
alo był to człowiek bez wspomnień, bez wrażeń i 
pragnień. .

Zył życiem jakiemś dziecięcem, bezwiednem, 
jak roślina...

Nie był to przykry, głuchy idjotyzm, była to 
jakaś cicha, czasem pogodna nawet apatja. Spo­
kojny, często nawet uśmiechnięty, nigdy się na 
nic nie skarżył, nie żyjąc, ale wegetując. Zacho­
wanie się jegc nie miało cech obłąkania, było o- 
no raczej dziwnem onieczuleniem, zagadkową 
martwotą duszy. .

. Nie mówił do nikogo i nie odpowiadał ni- 
koiiiu, tylko Ludwice. .. Ona jedna jak z dzie­
ckiem, porozumieć się z nim umiała, otaczając go 
czułością i pieszczotami, . Ten człowiek, tak bez­
względny dawniej, tak przebiegły i surowy — 
mówił teraz z córką swą o kwiatkach, cieszył się 
widokiem przelatujących ptaszków..’

Na pytania, sięgające po za ciasne kółko po* 
zbstalych mu jeszcze pojęć — odpowiadał zdzi­
wionym wzrokiem, lub idjotyczuym uśmiechem.. 
Zresztą milczał, lub drzemał calemi dniami..

* ❖

Mamyż nużyć dalej uwagę czytelników, wy­
jaśniając im i uzupełniając rzeczy, któro nawet dla 
najdomyślniejszych z najniedomyślniejszych są tyl­
ko sekretem Poliszynela..

Chyba dodamy jeszcze, że w rok po śmierci 
Mrokowskiego mieszkało w Roztoczku młode i 
szczęściem upojone małżeństwo, że młody pan na­
zywał się Hieronim, młoda pani Ludwika, że przy 
promieniach ich szczęścia ogrzewa się po tylu 
próbach i burzach serce Źarnickiego.. i że nieraz 
obok rozmaitych licznych gości zajeżdża także do 
Roztoczka dzielną czwórką z fantazją jakiś szla­
chcic otyły i rumiany, który się zwie Anzelmem 
i ma przy sobie młodego przyzwoitego człowieka, 
Stacha Salamandrę, nadzorcę w kopalni wy- 
smolskiej..

KONIEC.

PIERWSZE FIJOŁKI

pożegnaniem zawodu. Choć mif żal było szcze­
rze — Staszek porzucił swój zawód, aby zostać 
przy Żarnickim.

* *
*

W kilka tygodni po opisanych wypadkach 
wszyscy nasi dobrzy znajomi: Żarnicki, Mroko- 
wski, Ludwika, Hieronim, Staszek byli na 
wsi....

Mrokowski przyszedł do zupełnego zdrowia

*
Tak przeżył jeszcze rok cały.... zdrów i 

szczęśliwy w swoim rodzaju. . Po roku jednak po­
wtórzył się silny atak apopleksji, i zadał cios o- 
stateczny wegetującemu organizmowi. Umarł na 
gle, niespodziewanie, padł nieżywy u stóp Lu - 
dwiki, która właśnie zbliżyła się do niego, by go 
okryć zwykłemi pieszczotami....

A teraz. . teraz chyba już nic nie mamy do 
powiedzenia naszym czytelnikom . .

Czujemy pewien wstręt do tych wszystkich 
epilogowych .uwag i dodatków, które wloką się 
łańcuchem bezwładnym po samem opowiadaniu, 
jak marudery za głównym korpusem arinji..

Na tle szafirowego nieba płynęły białe obło­
czki, przetykane gdzieniegdzie złotem i barwnemi 
kolorami tęczy; w powietrzu unosił się wesoły 
skowronek, nucąc wiecznie jednę i tę samą, a je­
dnak tak miłą dla ucha piosenkę; obszerne lany 
zieleniły się zdała, niby wstęgi szmaragdowe; błę­
kitna rzeczułka, oswobodzona z krępujących ją lo­
dów, jak zwinna tanecznica obiegała do koła ro­
dzinne swe sioło: z poza drzew odwiecznego lasu 
nadciągało stado żórawi, a na wyniosłej topoli 
odbywał straże stary nasz przyjaciel — długoszyj- 
ny bocian. Słowem, na każdym kroku oko na­
sze spotykało gońców wiosny, która co roku scho­
dziła na uśpioną ziemię, aby ocucić ją z zimowej 
martwoty. Tym razem jednak urocza królewna 
niewiele miała do roboty, ciepłe promienie sio- ।

Jeżeli ozujesz się zniechęconym, ui« 
masz apetytu, trapi cię ból głowy, jesteś 
nie swoim, nerwowym i jak to mówią 
do niczego, nie rozpaczaj jeszcze. Bo 
jest dla ciebie lekarstwo, ale nie tego 
rodzaju, jakiem są kiepskie jakieś wódki 
lub “Bitters”, których podstawą jest 
tania i kiepska wieka, a które pomogą 
ci na godzinę, a potem stan twój jeszcze 
pogorszą. Tobie potrzeba coś takiego, 
coby przeczyściło krew, sprawiło regu­
larne działanie wątroby i nerek, wlało 
ci nowe życie, i wróciło ci zdrowie i 
siłę. Takiem lekarstwem są elektryczne 
“Bitters”, a butelka kosztuje tylko 50 
centów w aptece Braci Drakę.

Z Francyi.
W ostatni poniedziałek na statku La 

Bretagne przybyła do Nowego Yorku de- 
legacya francuska z Augustem Bartholdi, 
która ma uczęstniczyć przy dedykacyi sta­
tuy wolności.

Nihiliści z Rosyi.
Jeden z dzienników, wychodzących w 

San Francisco, w długim artykule opi­
suje przybycie 3 nihihstó , zbiegłych z
Syberyi. Przybysze ci są ludźmi średnich 
lat i byli czynnymi członkami towarzystw 
sekretnych w Rosyi. Dziennik wspoinnia* 
ny nazywa ich: “Demetri,” “Vasih” i “I- ’ 
wan” —są to więc tylko imiona, a nie na­
zwiska.

Strajk.
W z. czwartek wszyscy robotnicy, pra­

cujący w wielkiej fabryce wozów miasta 
Racine, naraz zastrajkowali. Powodem 
strajku było oddalenie jednego z forma* c 
n’ów, czemu robotnicy zaprotestowali. 
Fabryka zatrudniała przeszło 300 ludzi. —

Ogień.
Pożar z. t. zniszczył w więzieniu 

wem w Columbus, Ohio, warsztaty 
skie i ciesielskie. Straty przeszło 
dolarów.

3 lat więzienia.
Fr. J. Bradley, były dyrekto: 

Pałace — car” kompanii, który 
dniu stawał jako obwiniony <

Mano*
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neczne ogrzały swą szarą towarzyszkę, śnieg sto­
pniał, lody puściły, a pola i łąki pokrył wytwor­
ny kobierzec zieleni. Nowa pora roku zapano­
wała w całej swej potędze. I dziwny był to u- 
rok wielkości, począwszy bowiem od najdrobniej­
szych owadów, a skończywszy na królu i zara­
zem niewolniku tej wspaniałej przyrody, wszy­
stko budziło się do życia. Pączki drzew pękały, 
okrywając nagie gałązki drobnemi, jasno zielone- 

j mi listkami, czerwony motyl przelatywał z krza­
ku na krzak, a weseli robotnicy wtórowali pieśniom 
nad po wietrznych żeglarzy, dziękując Stwórcy za ta­
jemnicę odrodzenia.

Na ganku białego wiejskiego dworku, oko­
lonego staremi lipami, w ogromnym skórzanym 
fotelu siedział młody, bo zaledwie 25 letni mło­
dzieniec. Na żółtą i wychudłą jego twarz wy­
biegł ceglasty rumieniec, czarne, ogniste niegdyś 
oczy, zapadły pod wyniosłem czołem, a wśród 
ciemnych i bujnych włosów przeświecały srebrzy­
ste nitki. Wychudłe ręce splótł nerwowym ru­
chem i spojrzawszy z bolesnym niemal wyrzutem 
na strojną przyrodę, szepnął osłabionym głosem:

— “Pierwsze fijolki!” — i łza gorąca, jedna 
z tych gorzkich, długo wstrzymywanych łez, spły­
nęła zwolna po twarzy. Snąć smutne wspomnie­
nie obudził niewinny kwiatek. Drobna ta ro ­
ślinka dziwną rolę odgrywała w życiu biednego 
suchotnika.

Gdy po raz pierwszy wyjeżdżał do miasta 
na naukę, przybiegła doń mała siostrzyczka i za­
lewając się łzami, dała mu bukieciek fijołków na 
pamiątkę. I nie pomyliła w swej prośbie, gdy 
przyjechał bowiem na wakacje, biedna Andzia 
już nie wyszła na jego powitanie. Gorącemi 
więc łzami oblał zeschnięty bukiecik i z dziecin­
ną wiarą włożył go w małą trumienkę, aby. An- 
dzia nie zapomniała o swoim braciszku. Gdy 
później w lat 10, jako student uniwersytetu

przybył na święta Wielkanocne, aby odwiecinym 
zwyczajem spędzić je wśród rodziny, zdążył bez­
wiednie na ostatnie błogosławieństwo umierają­
cego ojca, a gdy w tydzień patem poazedł na*je- 
go grób, pierwszenń kwiatami, jakie tam zaniósł, y 
były fijołki. NakonieC zaś, gdy trzy lata teinuj 
chodził po ogrodzie przy bladawem świetle kgię^K 
życa w towarzystwie uroczego dziewczęcia, po raz 
pierwszy wyznając swą miłość, ona, z figlarnym ‘ 
uśmiechem odpięła bukiecik fijołków z złotych 
swych włosów i podając mu go, rzekła z ci­
cha.

— Dziś jeszcze nie mogę) ci ofiarować swej 
ręki, lecz za trzy lata zostanę pełnoletnią i wte­
dy opiekunowie moi nie będą już mieli prawa 
zmuszać mię do wstrętny cli związków; zostanę 
więc twoją — twoją na zawsze.

v j związków; zostanę 
twoją na zawsze, . tymczasem zas 

przyjmij te kwiatki, są to pierwsze, jakie tego ro­
ku zerwałam.

Pierwsze fijolkiyerwsze fijolki- - szepnął z przegra- ■ 
i 0 ,zi^niec 1 dziwna opanowała go trwoga.; 

nAi C Je(^na^ robid przykrości swej ukocha- 
WZ1^ . ,n&iy bukiecik, przycisnął go do ust i 

110Wai jako zadatek miłości. — Od tej pory u-
i ^ata’ Kazimierz, ożywiony obietni­

cą blizkiego szczęścia, z zapałem wziął się do pra- 
cy, a myśl, że pod słomianą strzechę wprowadzi 
ideał swych snów młodzieńczych, panię i królo-
wę swego domu, anioła ogniska rodzinnego, 
stępczynię strudzonej matki, nakoniec zaś naj- 
n aj serdeczniejszą swą przyjaciółkę — inyśl ta 
dawała mu nadziei w zwątpieniu, krzepiła swą 
siłą wśród trudów. Cóż więc dziwnego, że ubo­
gą wioskę rad był zamienić na raj niebieski. Cd 
świtu więc do nocy pracował z wytrwałością, u- 
kładał zawikłane interesa, zaspokajał wierzycieli 
i z osobistym uszczerbkiem zdobił skromne polco- 
iki, aby je tylko ona polubiła. A chociaż nie 
mogli się widywać, ani też pisać do siebie, mi-



Ślub w oknie.
W mieście Indianapolis jedna z wię­

kszych firm ogłaszała, że ofiaruje całe u- 
meblowanie parze młodych ludzi, którzyby 
się zgodzili na wzięcie ślubu w oknie wy- 
i a Aowem rzeczonej firmy. Oto w zeszłym 
tygodniu zgłosiła się młoda para, która 
okazała się gotową na powyższy warunek. 
Uroczystości tej, dość bądź co bądź cieka­
wej, przypatrywało się około 4000 ludzi. 
To tylko dowcipny sposób “adrertise- 
rnent”, na którem firma z pewnością nic 
nie straciła.

Pożary.
Firma Elliot i Co., skład hurtowny ma- 

teryałów aptecznych w Toronto, Ontario, 
zgorzał w z. środę. Szkody przenoszą sto 
kilkadziesiąt tysięcy dolarów.

Miasteczko Farmington, w Maine, na­
wiedził straszny pożar zeszłego piątku: 
zgorzało 33 domów, 19 sklepów, 3 kościo­
ły. Straty wynoszą przeszło 300.000 
larów. ' .

29 Września. Tow. “św. Józefa” w 
Chicago: Szymon M., Grzesa J., Gorlyk 
S., Lewandowski M., Pielarski J., Graj- 
czyk J., Depka P.

28 Września. Towarzystwo “Henryk 
Dąbrowski” w Baltimore: Wiśniewski 
W., Żukowski H., Olha F., Orlikowski J., 
Kowzian J.

3 Paźdz. Towarzystwo “K. Pułaski” 
No. 3 w Nanticoke: Kwiaskowski J., Ma- 
tublewski F., Rzepka K., Nawrot P., Gru- 
balski F., Kaczmanowski F., Świtała J., 
Storcz F., Ostrowski P., Janiszewski W., 
Kiach W., Stachowiak M., Barzyński M., 
Zuchorski J., Sawicki S., Maliszewski A., 
Krajewski F., Ostrowski A., Drozdowski 
I., Mieliński A., Brodziński F., Sławiński 
S., Szeguła T., Piotrowicz A., Cycoń J., 
Malinowski E., Sted J.

Zamiast Obrony.

do-

Książęta w 9. Francisco.
Książę i księżna Kamatsu, należący 

cesarskiej rodziny w Japonii, przybyli 
zeszłym tygodniu do San Francisco,

Zólta febra.

do 
w

Żółta febra, o której donosiliśmy, że się 
szerzy w Biloxi, Miss., zdaje się, zupełnie 
ustała. O nowych wypadkach nic nie 
słychać.

Rezygnacya.
Sekretarz Bayard przyjął formalną re- 

zygnacyę S. S. Cox’a, który był posłem 
(minister) Stanów Zjednoczonych do Tur- 
cyi-

Wniosek.
Jeden z pedagogów w Newburgh, N. 

Y., wysłać ma do Albany wniosek, aby 
prawo karało sprzedających tytoń wyro­
stkom.

3 Paźdz. Towarzystwo “Postęp” w Du­
luth: Ks. Jakób Wójcik.

5 Paźdz. Towarzystwo “Kółko Dra­
matyczne” w Winona: Jezierski Jan, Wa- 
lenski A.

15 Paźdz. Towarzystwo -“Pułaski” w 
Newark: Zajączkowski L., Rohr A.

7 Paźdz, Towarzystwo “Synów Pol­
ski” w Detroit: Rybicki P., Wałkuszew- 
ski H., Kędzierski J. P., Król A., Grajek 
S., Zerkowski W., Rando S., Feldman N., 
Kulwicki M.

16 Paźdz. Towarzystwo “Kościuszko” 
w Grand Rapids: Sępowski J., Myszkic J.

19 Paźdz. Towarzystwo “Synów Ko­
rony Polski” w Detroit: Maćkowiak J., 
Stanisławski J., Mańkowski J., Lipiński 
F., Waiman W., Błaszkiewicz F., Karan- 
kowski J., Wasielewski J.

18 Paźdz. Towarzystwo “Związek Na­
rodowy Polski” w Filadelfii: Koszarek F., 
Kowalski F., Dylski F.

14 Paźdz. Towarzystwo “Młodych Prze­
mysłowców” w Chicago: Czaja, R., Ko- 
kotkiewicz A.

Kr. Wiśniewski, sekr. jen.

Stosownie do zapowiedzi, polemiki z 
panem Sliszem nie przedłużamy. Lecz 
pozwolę sobie-zwrócić uwagę redaktorowi 
“Ojczyzny”, że, jeżeli chciał coś nowego 
powiedzieć, winien był to uczynić nieco 
wcześniej. “Nowina”, że podpisany zmie­
nił nazwisko po przybyciu do Ameryki, 
jest spóźniona: od lat czterech, niemal ka­
żdy, ktokolwiek miał ze mną styczność ja­
ką, wie o tern dobrze. Daruje mi Szan. 
redaktor “Ojczyzny”, że nie uważam za 

' konieczne tłumaczyć się przed nim, dlacze- 
gom to uczynił. Zaprzeczać zapewne p. 
Slisz nie będzie, że wśród naszej emigra- 
cyi są setki rodaków, którzy zmuszeni byli 
dla najróżnorodniejszych powodów nazwi­
ska swe zmienić, a pomimo to cieszą się 
ogólnem zaufaniem i szacunkiem. Doda-

1 ję jeszcze, że w sprawach prywatnych, sto­
sunkach osobistych, zarówno z polakami, 
jak i amerykanami, do mego przybranego 
nazwiska dodaję prawdziwe. W sprawach 
publicznych uczynić tego, pomimo chęci, 
nie mogę.

M. J. Sadowski.

ści polaków osobiście, głośny z zasług po­
łożonych dla ogółu, a przytem prawy ka­
tolik i z samego już urodzenia sympatyzu­
jący z polakami. Osobistości to tak od­
mienne, że wątpić nie można, by polacy 
długo w wyborze się wahali. Dobre zwy­
ciężyć musi, chociażby złe ukryte najsta­
ranniej było. Przystępując więc do urny 
wyborczej, nie zapominajmy, o co tu cho­
dzi. Głos nasz przyczynia się do zadecy­
dowania, czy chcemy dążyć do polepszenia 
bytu naszego, bytu robotniczego drogą 
wolną, ale pewną — czy też ulegamy gło­
som zgubnym, nie przebierającym w środ­
kach, które są klęską kraju. My, nie wąt­
pimy, głosować wszyscy będziemy za ludź­
mi, których poznaliśmy po ich czynaeh, 
potępiając człowieka, którego nam wrogo­
wie zalecają. Przekonajmy amerykanów, 
żeśmy dalecy od niemiecko anarchisty­
cznych spisków, — zasłużymy sobie tern 
na ogólny szacunek, co wpłynie bezwa­
runkowo na polepszenie bytu wszystkich 
ludzi pracy.

<ROECERI BROTHERS IC0>
WIELKA WYPRZEDAŻ POZOSTAŁYCH TOWARÓW!

! Wiadomości Miejscowe

j Jan Black, kandydat na członka kon- 
§resu, jest mężem, godnym zaufania ludu, 

losujcie za nim — pamiętajcie, że macie 
w nim przyjaciela robotników.

KOMPANJA BRACI KROECER
369. 371 1 378 Grove ulicy,

Lynch.
W mieście Blountstown, Fla., dnia 23 

b. m. obywatele wyciągnęli z więzienia 
dwóch braci, których natychmiast powie­
sili. Powieszeni byli oskarżeni o zamordo­
wanie jednego z wybitniejszych w okolicy 
farmerów.

Podarta przez niedźwiedzia.
Telegram z Cleveland, Ohio, donosi o 

pożarciu dwuletniej dziewczynki przez 
niedźwiedzia. Dziecko, bawiąc się, pode­
szło do niedźwiedzia, uwiązanego na łańcu­
chu w sąsiedniem podwórzu, który na­
tychmiast rzucił się na nieszczęśliwą ofiarę.

Śmierć miljonerki.
W z. poniedziałek rano zmarła nagle w 

Nowym Yorku najbogatsza wdowa, pani 
Stewart. Majątek jej wynosił kilkanaście 
milionów dolarów. Pani Stewart ku pa­
mięci męża wybudowała wspaniałą katedrę.

Powrót do pracy.
Strajkujący robotnicy kolejowi w Louis- 

ville, Ky., powrócili do pracy. Otrzymali 
połowę podwyżki żądanej.

Pani Parsons.
W zeszłą niedzielę w Orange, N. J.,

(Nadesłane.)
Partya demokratyczna w Alpenie.i, Mich.,

nominowała następujących kandydatów, na 
których głosować będziemy dnia 2go 
dziernika, 1886 r.:

Na szeryfa — Chas. Lynch,

Paź-

skarbnika — A. I. Simmons, 
klerka — Michąel O’Brien, 
adwokata ob. — Jas. McNamara, 
koronerów — Peter Owens, oraz

przemawiała pani Parsons. - Przed samym 
odczytem właściciel hali nie chciał tej
my wpuścić do domu, dowiedziawszy 
w jakim duchu p. P. chce mówić, 
musiał ustąpić, gdyż p. P. zrobiła z 
wpierw kontrakt na wynajęcie sali.

Zatopieni.

dą­
sie, 
Ale 
nim

Telegramy donoszą, że statek z załogą 
siedmiu ludzi został zatopiony na jeziorze 
Superior w zeszłą sobotę.

Oióro Rządu Centralnego.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadomiamy Szan. Grupy 

że: d\ dnia 5go bm. umarła żonaob. Jó- 
zefa Michniewicza, członka Grupy “Koś­
ciuszki” w New Yorku, b) dnia ligo b. m. 
umarła żona ob. Jana Usler, członka Grupy 
“Jan III Sobieski” wPaterson,c) dnia 16go 
b. m. umarła żona ob. Wawrzyńca Thielde, 
członka Grupy “Synów Polskich” w De­
troit, d) dnia 15go b. m. umarł ob. Józef 
Breska, członek Grupy “Kółko Drama­
tyczne” w Winona. — W pierwszych 
trzech przypadkach Rząd. Centr. przyznał 
wsparcie w sumie doi, 250, w ostatnim doi. 
500. Podatek pośjniertny wynosi 12c, resp 
24c. od członka. Osobny cyrkularz Rządu 
Centralnego będzie grupom wysłany.

Do Związku przystąpili:

J. Partridcje.
Są to obywatele wszyscy zacni i powinni 

otrzymać wszystkie głosy demokratyczne 
w powiecie Alpbny. Pan O’Brien, katolik, 
uczynił wiele dobrego dla polaków z Al- 
peny, o czem wszyscy dobrze wiemy. On 
wyrobił darmo papiery obywatelskie; w 
kwestyach prawnych za poradę nigdy od 
polaków centa nie bierze. Za te przysługi 
polacy musieliby płacić setki dolarów, je­
żeliby kto inny był klerkiem powiatowym, 
Wszyscy polacy, nie wątpimy, będą głoso­
wali za panem O’Brien.

Ob. James McNamara równie dobrym 
jest człowiekiem, także katolik i kuzyn po­
przedniego. Są to dwaj katolicy, posta­
wieni na tykiecie. Pan McNamara mie­
szka w Alpenie od 6 lat (wyjąwszy dwóch 
lat, które spędził w Ann Arbor, studjując 
prawo) i przez ten czas zajmował już urząd 
publiczny. Tego obywatela, który zawsze 
skorym jest do usług, równie dobrze znają 
wszyscy polacy, mieszkający w Alpenie. 
Z drugiej strony ob. L. G. Dafoe, republi­
kanin, jest człowiekiem mało znanym, pro­
testantem, a przytem oszczercą. Dafoe 
mówi, że może kupić głosy wszystkich po­
laków za wódkę i piwo. (Niedoczekanie 
jego! — Przyp. Red.) — W ciągu urzędo­
wania swego Dafoe naraża obywateli za­
wsze na nieustanne wydatki, najzupełniej 
zbyteczne. Każdy więc polak winien głos 
swój oddać za panem McNamara, dziel 
nym prawnikiem, który jest i dobrym ka­
tolikiem, i szczerym przyjacielem wszyst-
kich polaków.

Polak-Demo krata.

26 Września, 
nia” w Chicago: 
ski F.

29 Września.

Towarzystwo “Harmo- 
Tobiński W., Lagodziń-

Towarzystwo “Pułaski” 
w Brooklynie: SJedziński J., Bogaczyń- 
ski F., Swierzyński F.

3 Paźdz. Towarzystwo “Poniatowski” 
w Buffalo: Mikulski W., Partyka E., Par-

Doskonałe.
J. J. Atkins, szef policyi w Knoxville. 

Tenn., p sze: “Mnie i mej familii wiel­
kie oddaje usługi doskonałe wasze le­
karstwo, Dr? Kinga nowy wynalazek prze­
ciwko suchotom; przekonałem się, że 
jest takiem, jak je przedstawiacie i dla 
tego poświadczam to. Moi przyjaciele, 
którym je poleciłem chwalą je przy ka­
żdej sposobności.” Ręczymy, że Dr. 
Kinga nowy wynalazek przeciwko sucho­
tom, leczy kaszel, zaziębienie, bronchitis, 
astmę, krup, i wszelkie dolegliwości, 
gardła, piersi i płuc. Buteleczki na pro 
bę darmo w aptece. Braci Drakę. Wię­
ksza butelka kosztuje $1.00.

tyka A., Dommer F.
3 Paźdz. Towarzystwo “K. Pułaski' 

w Wilkes Barre: Gawrżycki F.

Pani doktorowa Ferd. Schmidt z “Euro- 
pean Hotel’’, La Crosse, Wis., wskutek 
upadku stłukła sobie mocno krzyż. Leczy­
ła się olejem św. Jakóba i dla tego innym 
ten środek zaleca.

łość jego wzrastała z dniem każdym. Lada u- 
kłon, przysłany mu przez znajomych, służył za 
małerjał do tysiącznych marzeń. Trzy lata po­
rządnego gospodarstwa zamieniły nędzną wioskę 
w roskoszne ustronie. Stanęły nowe budynki, 
przybyło sporo inwentarza, rola dobrze uprawio­
na wydała nadspodziewane owoce, stary domek 
został odświeżony, słowem wszędzie znać było 
troskliwą rękę gospodarza.

A- ogród — ten chyba edenem zwać było 
można. Co w nim klombów, co altan, ile ławe­
czek, jakie kwiaty, warzywa,v owoce, jakie py­
szne dywany, jakie szpalery—nie brakło nawet 
groty, minjaturowego wodospadu i kilku mostków, 
rzuconych mby od niechcenia. Na dziedzińcu zaś, 
cały trawnik zasadzony został fijołkami. Wpra­
wdzie widok tycn kwiatów osmucal go zwykle, 
lecz nad wrzeniem tern atal.ał się zapanować, bo 
ona lubiła hijolki. lak, myśl o niej była mu 
gwiazdą przewodnią dla niej żyt, dlaJniej praco­
wał aż do utraty zdrowia. Mówia iż 
szlachetnia człowieka, a jednak i zabija jo nie­
raz; tym razem tak było niestety! Niewy«czaSi 
żelazne trudy, ciągła troska, czy zdoia USZCzOśli- 
wić swą ukochaną, narażenie się na mróz i u- 
pał, stargały przedwcześnie młody organizm iw 
chwili, w której dokończył nadludzką niemal pra. 
cę, wpadł w suihoty. Na szczęście jednak nie 
wiedział z początku o swej chorobie i tylko bie­
dna matka zalewała się gorzkiemi łzami i klę­
cząc przed obrazem również bolejącej 'datki, bła­
gała Ją o odwrócenie śmiertelnego ciosu.

Pod. pozorem własnych cierpień wzywała naj­
sławniejszych lekarzy, aby ci nauką swoją utrzy­
mywali jej syna przy życiu. Niestety jednak, 
wszystko napróżno. Ostatni z zawezwanych do­
ktorów był niemcem, który wytargowawszy się 
wpierw o zapłatę, przyjechał chyba po to tylko, 
aby zerwać przepaskę nieświadomości z oczu

Za tydzień wybory! Według mego 
zdania, drogi polityki wewnętrznej Stanów 
Zjednoczonych są tak kręte, są tak zawiłe, 
że zabieranie głosu w kwestyach polity­
cznych jest dla sumiennego człowieka na­
der rzeczą ryzykowną, rzeczą niebezpie­
czną, Szczęśliwy ten, kto od polityki 
trzymać się może najdalej. Są jednak 
chwile, kiedy obowiązek obojętnie przypa­
trywać się biegowi rzeczy nam niepozwala: 
sumienie, zrozumienie dobra ogółu powo­
łuje człowieka do zabrania głosu, przed­
stawienia sprawy w świetle sprawiedliwem, 
w świetle prawdy. My właśnie jesteśmy 
w chwili takiej. Obywatele miasta Mil­
waukee są świadkami scen wyjątkowych, 
scen, które ważne dla nas pociągnąć mają 
następstwa. W chwili tej obywatele tu- 
tajsi szczególną uwagę zwracają na nas, 
na Polaków. Dla czego? zapytacie. Oto 
dlatego, że wielu z Polaków w roku bie-

! żącym, opuści wszy szeregi partyi demokra­
tycznej, postanowiło popierać partyę t. z. 
robotniczą. Czyż potrzebuję zapewniać, 
że każdy polak powinien popierać interes 
robotnika? Wszak wszyscyśmy robotnicy, 
a zatem, już z tego wynika, powinniśmy 
być przyjaciółmi dobra, interesu klasy ro­
botniczej. I właśnie dlatego, żeśmy przy­
jaciele robotników, żeśmy robotnicy sami, 
nie waham się powiedzieć: nie możemy 
niestety (mówię, niestety) przy nadchodzą-

; • Ulica Mitchell przedstawiała widok wy­
jątkowy zeszłej niedzieli wieczorem. Mi- 
tyngi, zapowiedziane w hali szkoły pol- 
Iskiej i hali ob. Rudzińskiego ściągnęły w 
okolice Mitchell i Grove ulic 2-3 tysięcy 
rodaków. W hali ob. Rudzińskiego ze­
brali się “adoratorzy” Henryka Smith, w 
sali szkolnej zapowiedziano mityng poli­
tyczny, na którym chciano dać rodakom 
naszym parę wskazówek z powodu nadcho­
dzących wyborów. Pomijam to, co się 
działo na mityngu pierwszym — nie o to 
mi tu chodzi. Zanotować tu tylko z obo­
wiązku muszę, jak się polacy zachowują w 
chwili ważnej, kiedy ludzie obcy na nas 
patrzą. Oto, na mityng do szkoły, w 
chwili jego rozpoczęcia wpadło kilku ludzi, 
którzy postanowili nie dozwolić mówcom 
przyjść do słowa. Zaczęli tedy robić 
głośne uwagi, świstać, hałasować, wyć, — 
słowem starali się dowieść usilnie, że nie 
mają nic wspólnego... z ludźmi'. Nie 
mówię tu, kto diaczego zachowywali się w 
taki sposób hańbiący nasze imię — notuję 
tylko fakt. Zachowaniem się takiem 
zdyskredytowaliśmy się najfatalniej: ga­
zety tutajsze na drugi dzień opisały nas w 
sposób, na któryśmy sobie, dzięki paru 
dzikim i pijanym jednostkom, najzupeł­
niej zasłużyli. Porównano nas do hordy 
dzikiego motłochu! Wystawilśmy sobie
npwe świadectwo umysłowej i moralnej 
nędzy. Niech tę parę słów ostrych przyj- 
mie do siebie ten, kto na nie zasłużył. Ze 
swojej strony dodam, że sceny takie, ja­
kich zeszłej niedzieli byliśmy świadkami,

cych wyborach popierać (tu, w Milwaukee) 
kandydatów, postawionych przez tykiet 
robotników. A czy wiecie dla czego? oto , _ v .■ , - , , , ° , . ■ hańbę i szkodę naszemu imieniu wyrzą-dlatego, ze wyborem kandydatów kiero- I i • • -i, J ,, . . ; dzaią. Rodacy, zastanawiema więcei!wała ręka z którą my mc wspólnego jako < .j tko ma swoje
polacy jako katolicy, mieć me powinni-; §kutk; J . zwierzęcvchJ b ć 
smv. tvkiecie robotniczym rnruruie i , r , \ <śmy. Na tykiecie robotniczym figuruje 
człowiek, nie godzien zaufania — figuruje 
Henryk Smith. Partya robotnicza przez
postawienie kandydata takiego sama sobie 
tylko szkodę wyrządziła.

Potem, biorąc rzeczy z praktycznego 
punktu widzenia, do czego dążymy, jeżeli 
popieramy partyę robotniczą? Pomijam 
już to, że partya ta w Milwaukee daje się 
rządzić ludziom, których ogół uważa za 
niebezpiecznych dla kraju, ale pytam, czy 
partya ta ma jaką szansę, aby przeszła, 
aby przeprowadziła swoich kandydatów? 
Nie, stanowczo, najmniejszej nie ma na­
dziei: jest ona zbyt młoda, zbyt słaba, by 
mogła skutecznie walczyć ze stare mi par­
ty ami. Przez popieranie partyi robotni­
czej ośmielamy tylko partyę republikańską, 
osłabiwszy szeregi demokratów. Partya 
robotnicza wciąż ostrzega ogół przed Rusk’ 
iem, dokłada wszelkich starań, aby jemu 
przeciwdziałać, a tymczasem w zaślepieniu 
nie widzi, że sama dla niego najskuteczniej 
pracuje!

Nie, przejrzyjmy póki czas, — zasta­
nówmy się, ale chłodno, obliczmy się z 
siłami, porównajmy szanse przegranej i 
wygranej — i wtedy, po namyśle, przy­
stąpmy do rzeczy, przystąpmy do głoso­
wania. Współobywatele nasi mają zwró­
cone oczy na polaków. Dziś mamy szanse 
czynem dowieść, że te pótwarze, rzucane 
nam przez niemców, są czelnem kłam­
stwem; — przekonajmy, żeśmy dobrze my­
ślącymi obywatelami, gotowymi popierać 
ludzi uczciwych, ludzi wiary, — przeko­
najmy ogół, że siły niemieckich agitatorów 
są zbyt słabe, by nas zwrócić z drogi obo­
wiązku i prawdy. Dwaj kandydaci do 
kongresu, sobie przeciwstawieni, Jan 
Black i Henry Smith, dobitnie charakte­
ryzują dwie partyę. Każdy z nich czeka 
naszego wyroku, który wiele ważyć będzie 
na szali jego zwycięstwa. Mamy dwóch 
ludzi do wyboru: Henryka Smith, który 
nic dobrego dla kraju nie zrobiwszy, na 
każdym kroku przekonywa nas, jak jest 
zażartym nieprzyjacielem kościoła; drugim 
jest Jan Black, mąż znany niemal większo-

młodzieńca. Wiadomość o grożącem niebezpie­
czeństwie spadła jak grom na biednego Kazimie­
rza. Myśl opuszczenia ukochanej matki, niepo­
dobieństwo nazwania żoną tej, której swe życie 
poświęcił, żal za całym światem, tęsknota i oba­
wa, wszystko to razem przywodziło go do roz­
paczy. W tak okropnym stanie przebył cały 
miesiąc, niknąć z dniem każdym, z każdą godzi­
ną. -Lecz nie miał siły zawiadomić jej o tern, a 
zresztą przeszło już pół- roku nie wiedział, co się 
z nią dzieje. Może gdzie wyjechała — może- jest 
chora? I pogrążony w ciężkiej zadumie po ca­
łych dniach siedział w ogromnym fotelu na gan­
ku, ocienionym winną latoroślą. Dziś właśnie 
przypada trzyletni termin, dziś po raz pierwszy 
cały trawnik okrył się' fijołkami, to też gdy sta­
ry sługa, usadowiwszy g.o wygodnie, odszedł do 
pokoju, Kazimierz spojrzał ze smutkiem na pa­
miętne kwiaty, gorąca łza spłynęła mu po licu i 
szepnął z goryczą:

— Pierwsze fijołki.
W tej. chwili jednak weszła matka i poda­

jąc mu małą paczkę, rzekła łagodnie:
— To dla ciebie z poczty.
W oczach młodzieńca błysnęła radość, — to 

pewno od niej — pomyślał i rozłamawszy pie­
częć, otworzył szybko pudełko, w którem, o szczę­
ście! leżał bukiecik fijołków. Podniósł więc do 
ust słodkie zwiastuny miłości i ucałował je gorą­
co.

Na dnie pudełka była jeszcze kartka, wyjął 
ją więc szybko i począł czytać, co następuje:

‘‘Zapewne i pan zapomniałeś o niedorze­
cznych przyrzeczeniach, tak jak i ja, przyszedłszy 
dziś do rozumu. Były to dziecinne porywy, nie- 
opaite na, doświadczeniu. Opiekunowie moi mie­
li słuszność, skłaniając mię do oddania ręki pre­
zesowi. Wprawdzie ma już lat 70, lecz wyglą­
da o wiele młodziej, a ponieważ jest bogaty, mo­

nader opłakane.
bawicie!

Przestańcie, bo się źle

Każdy polak, który dba, aby rodak nasz 
dostał się do urzędu, powinien głosować za 
ob. Fr. S. Grams’em.

Stowarzyszenie .„A m eric a n U n i o n” 
H. Smith, członek „Amer. Union”.,

Thos. H. Brown popiera zasady 
„Amer. Union” dla zjednania 

sobie głosów na majora.
Swego czasu, cztery lata temu, kiedy jen. F. C. 

Winkler ubiegał się o wybór do kongresu, gło­
śne były anty-katolickie pamflety rozrzucone po 
całej okolicy. Powoli sekretne zasady stowa­
rzyszenia „American Union” stają się coraz wię­
cej znane ogółowi, pomimo że wszyscy członko­
wie przysięgą zobowiązani są do tajemnicy. — 
Wydało się, że wielu ludzi, zajmujących stano­
wisko wysokie, należy do „American Union”. 
Cel stowarzyszenia „Am. Union” da się ująć w 
wyrazy: „Śmierć katolicyzmowi”. Członkowie 
stowarzyszenia obowiązani są do walki przeciw 
rzymsko katolickiemu kościołowi i przysięgli 
nie wotować nigdy za człowiekiem, który' jest 
katolikiem. Wszelkie usiłowania, aby kościoły 
opodatkować, oraz najskuteczniej tamować roz­
wój szkół publicznych katolickich, potwierdza 
to, cośmy wyżej powiedzieli. Że ludzie sympa­
tyzujący z anarchizmem i socyalizmem należą 
do „Am. Union”, nie ma w tern nic dziwnego, a- 
le że są między członkami „Am. Union” ludzie 
skądinąd poważania godni-- jest to rzeczą nie 
zrozumiałą dla każdego dobrze myślącego oby­
watela w XIX wieku tolerancyi. Zasada, że ka­
tolik nie powinien otrzymywać urzędów publi­
cznych, mogła się tylko zrodzić w umyśle scho- 
rzałym i fanatyzmem przepełnionym: Przez 
długi czas filia tej organizacyi kierowała nawet 
partya republikańską. Ona obierała delegatów 
do konwencyi, zanim „kaukusy” były wyzna­
czone i nominowała „tykiety” przed zebraniem 
konwencyi. Raz tylko katolik otrzymał nomB 
nacyę i to tylko dla tego, że nikogo innego nie 
można było namówić do przyjęcia tej nominacyi 
Ta partya była przyczyną puszczanych krzy­
ków, że Blaine jest katolikiem. Przez czas nie­
jaki w Milwaukee partya ta kontrolowała radą 
aldermanów, -wydziałem szkół publicznych itd 
— następnie ideały członków „Am. Union” były 
skierowane ku wyzwoleniu kraju z „niewoli” 
kościoła katolickiego. Liczba członków „Am. 
Union” wzrastała szybko i pozyskała niemal 
wszystkich znaczniejszych „politykierów” re­
publikańskich. Ideały te doszły do potęgi, boj­
kotującej katolicyzm. Jednym z najeżynniej-

"Milwaukee Wisconsin

200 kawałków dubeltowo-złożonych na wpół wełnianych Kaszemirów po 
12 centów jard.

100 kawałków dubeltowo-złożonych, ciężka materya na ubranie po 13c. jard, 
gdzieindziej sprzedawane po 15 centów jard.

DO FARMERÓW.
Mamy bardzo obszerne podwórze ze stajniami, świeżą wodę itd. dla ich wygody i pozostawienia koni i wozów bezpłatnie. 52x4x86

szych działaczy dla sprawy tej był zawsze i jest 
Henryk Smith,- dzisiajszy kandydat partyi 
robotniczej do kongresu. Znane są wszystkim 
jego prace, jego usiłowania, podjęte w celu opo­
datkowania kościołów. W jego opinii jest jedna 
instytucya równie niebezpieczna (!), równie zgu­
bna (!), — a tą jest kościół katolicki (!). Wpływ 
kościoła niebezpieczniejszy dla wolności, mówi 
on, niż miliony kapitalistów. Pod tym wzglę­
dem jest on członkiem wiernym „American 
Union”: opatrywał on zawsze z równą staranno­
ścią tykiet ze wszystkimi kandydatami, jak dziś 
ogląda pudełka cygar, czy znajdzie na nich znak 
Rycerzy Pracy, zanim jedno weźmie! Stowa­
rzyszenie to rozwija się pomyślnie: wybierało o- 
no ludzi „pewnych” do „asembly”, na „alderma­
nów”, „supervisorów” etc.; dziś: gra idzie na wię­
kszą skalę. Hale i ofisy w sądach były zajmo­
wane przez katolików. Wreszcie zajęto się 
sprawą majora. Kto być nim ma ? Mówiono o 
Wm. P. McLasen i Thos. H. Brown. Zwołano 
mityngi, omawiano sprawę całą, ale do porozu­
mienia ostatecznego nie doszło: jedni chcieli te­
go, drudzy tamtego. Nakoniec zwołano walne 
zebranie, na którem wygłaszano mowy — pod­
czas tego, przed samem wotowaniem, podnosi się 
ktoś i czyta list, podpisany przez Thos. H. Bro-

Od Zarządu “Zgody”.
Rodakom w Stevens Point i okolicy do­

nosimy, że p. Klemens Haliborski miano­
wany jest agentem “Zgody” i upoważnio­
ny do odbierania wszelkich pieniędzy, na­
leżących się organowi związkowemu.

Zawiadomienie.
Niniejszem donoszę wszystkim człon­

kom Towarzystwa “Polskich Krawców”, 
jak i osobom, mającym stosunki z powyżej 
wymienionem towarzystwem, iż wszelkie 
korespondencye winny być adresowane:

S. Lauferski, 
576 South Throop St,, Chicago, 111.

Skrzynka do listów.

DEHIOKRATimi TIKIET
Powiatu MUwaukee,

wn’a, kandydata na majora, w którym to liście 
pisze się i zgadza na wszystkie zasady „Ameri­
can Union”. W taki sposób powstaje ogólne 
zodowolnienie i Thos. H. Brown nominowany 
na kandydata na majora w konwencyi republi­
kańskiej. Dziś Brown i Smith, prześladowcy 
katolicyzmu, zwracają się ku katolikom, prosząc 
ich o poparcie.

Dzięki owym anty-katolickim pamfletom fa­
natyzm i płytkość zapatrywań wyszły na wierzch 
Dziś każdy katolik powinienby się zapytać pa­
nów Brown i Smith, jakiem prawem zwracają się 
do nich o poparcie, — o pomoc tych ludzi, któ­
rych wiarą i zasadami gardzą.

Obyieatel.

Robotnik, który rozumie swój interes, 
nie straci lekkomyślnie głosu, ale zachowa 
go dla kandydata L. W. Hałsey, który u- 
biega się o urząd adwokata obwodowego.

Zapłacili za “Zgodę”.
' Jan Gąsior, Minneapolis 
Jan Kaiser, “ 
Marcin Kuśnierek, Orosby 
J. Patrzykowski, Islip 
Tow. św. Jana Chrzciciela, Winona 
A. Poznański, Milwaukee 
J. Lewandowski, “
I. Czerwiński “
P. Bucholz, Duluth 
J. Bucholz, “ 
Rev. Lenarkiewicz, Shenandoch 
F. Dombkiewicz, New York 
Dr. W. Zołnowski, “
Dr. Biernacki, “
W. Kempiński, Duluth 
Ign. Gólcz “
Jan Muńko “
Andrzej Klawiński, Newburgh 
W. Plewacki, Jersey City 
f. Rembowski, Milwaukee 
T. Grodzki, New York 
Win. Dąbrowski “ 
A. Landecki “ 
B. Karalus, Buffalo 
Urszula Ciężka, New York 
Fr. Ucieszynski “ 
Fr. Dąbrowski 
J. J. Fruehauf, Omaha

że zapewnić szczęście. Bukiecik fijołków, otrzyma­
ny przed trzema laty, wyrzuć, a natomiast przyj- 
mij ten świeży, jako dowód mej przyjaźni,’ Wczo­
raj zostałam żoną prezesa. Helena".

Gdy doczytał d i końca, ręce mu opadły na 
kolana, .zaniósł się strasznym kaszlem, i zanim 
matka zdołała go podtrzymać, opuścił martwą 
głowę na piersi.

Bukiecik fijołków go zabił.

PRZYSŁOWIA I ZDANIA.

“I rzysłowia są pomnikami dawnych pojęć, 
zwyczajów, przesądów, są próbkami filozofii.”

Gdyby koń o swej sile wiedział, 
Niktby na nim nie usiedział.

Gdzie dwóch, tam rada,
A gdzie trzech, tam zdrada. ,

Jeśli kto nie zna swej wady, 
Niech się poróżni z sąsiady.

I zając konia zmoże, 
Jeśli mu wilk dopomoże.

Jak piwo w beczce, tak klasy w narodzie, 
Szum z. wierzchu, czynność w środku, a fusy na 

(spodzie.

Jakoby rok bez wiosny mieć chcieli, 
Którzy chcą, aby młodzi nie szaleli.

Jako ty rodzice swoje, 
Tak cię uczczą dziatki twoje.

Dopp. korespondentów z Notrego Yorku. 
W sprawie pana Krzemińskiego “Zgoda” 
otrzymuje niemal co tydzień korespondeu- 
cye zarówno od przyjaciół ob. K., jak i od 
strony przeciwnej. Panowie koresponden­
ci, zdaje się, zapominają, że “Zgoda”, jako 
organ związkowy, obowiązaną jest nic ta­
kiego nie ogłaszać, coby czynności (mówię 
o wszystkich') zarządu związkowego tamo­
wać mogło. Z tego powodu redaktor 
“Zgody” — bez iczgl^du na jego osobiste । 
zdanie — nie ma prawa omawiać sprawy i 
pana Krzemińskiego od chwili, kiedy Rząd 
Centralny rzecz tę w swoje wziął ręce.

Korespondentowi z Pittsburgh. — 7.^ 
żyjemy w niewesołych czasach, ani słowu. 
Sądzisz nas pan zbyt surowo. Za wiado­
mości dzięki.

Panu R... .emu. Uczynię to z całą 
przyjemnością.

Member of Congress, 
.JOHN HJACH.

Sheriff, 
PETER CASSEL. 

Clerk of Circuit Court, 
FREDERICK ESAU. 
Co mity Treasurer, 

EUGENE CARY. 
District Attorney, 

LAWRENCE W. HALSEY. 
Register of Deeds, 

B. W. HAHN, 
Co mity Clerk, 

EDWARD COULTHARD. 
. Coroner, 

FRANK GRAMS. 
County Surveyor, 

EDWARD KUHLMANN.
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Stanu

Governor,
GILBERT M. W0DWARD, La Crosse.

Lieutenant-Governou,
JOHN D. PUTNAM, Pierce.

Secretary of State^
JOHN C. LUDWIG, Milwaukee.

State Treasurer,
JOHN A. JOHNSON, Dane.

Attorney-General,
GEORGE W. BIRD, Jefierson.

State Superintendent, 
EDWARD McLOUGHLTN, Fond du Lac.

Railroad Commissioner,
JAMES MEEHAN, Portage.

Commissioner of Insurance,
JOHN KAREŁ, Kewaunee.

Kto często mówi “jakoś to będzie”, 
Wcześniej czy później pod płotem siędzie.

Kto nie ma skiby ziemi z pracy lub spuścizny, 
Ten zawsze jest wygnańcem, pasierbem ojczyzny.

Kogo sumienie nie strofuje,
Ten przez sąd wołany, żartuje,

K£o nie oszczędza swego, 
Rzuci się do cudzego.

Nie dbaj, choć zła wieść o tobie gruchnie;
Kto nie jadł czosnku, to nim nie cuchnie.

Najpiękniejszych się bogactw dobił, 
Kto się czcią ludzką ozdobił.

Nie ten wielki, kto lud zdziwił, 
Lecz ten, kto go uszczęśliwił.

Prawdy, a żartów używaj jak soli, 
Kto miary nie zna, ten prędko przesoli.

•
R.zadko prawda z tym zasiada, 
Kto rad wiele nowin gada.

Szpetne przy pięknem szpetniejsze.
Piękne przy szpetnem piękniejsze.

Taki to na świecie tryb, 
Marsz do kosza, kiedyś grzyb. *
Zapóźno szczędzić już wina, 
Gdy beczka dzwonić zaczyna*

Z bogaczem, jak z ogniem, ostrożnie towarzysz, 
Zdaleka się nie zagrzejesz, a zblizka się sparzysz.

Najlepszy środek przeciwko 

Rumatyzmowi 
nerwówyni bólom w twarzy i członkach, odmrożeniu, 
podagrze, zastrzale, boleściom w krzyżach i biodrach. 

BOLEŚCIOM W KOŚCI PACIERZOWEJ 
wywichniąciom, sztywnemu karkowi, przyekrzyniąciem, 

sparzeniu, świeżym ranom, lub też pochodzącym 
z urżnięcia.

napuchłym piersiom, bólowi głowy, oparzeliźnie, popęka­
nym rękom, boleściom w stawach lub uszach i wszystkim 
innym boleściom, na które potrzebne jest lekarstwo ze­

wnętrzne.

Farmerzy i (hodowcy Bydła
znajdują w oleju Sgo Jakóba najcenniejsze lekarstwo 

przeciwko chorobom bydła.
Jedna butelka Olej u Sgo Jakoba kosztuje 50c. (pleć bu­
telek za 2 dolary.) Można ich nabyć w każdei autece 7. 
piąć (5) dolarów rozsyłamy dwanaście butelek na wszystkie 
resować^™6^^1’1 opłacamy urazem pocztą. Należy ad-

v!5x86 The Charles A. Vogeler Co., 
Baltimore, Maryland

I Jeden ojciec dziesięciu synów wychowa, a dzie­
sięciu synów jednego ojca nie mogą utrzymać.

Kiedy się panowie za łby wodzą, to u poddanych 
włosy trzeszczą.

Kto nie chce dźwigać krzyża Chrystusowego, 
niech dźwiga krzyż łctra.

Lepsze chłopskie “opatrz Boże”, niźli pańskie o- 
bietnice.

Lepsza zgoda słomiana, niżli proces złoty.

Na to kowal ma kleszcze, aby go w ręce nie pa­
trzyło.

Na świecie jak w łaźni, im kto wyżej siedzi, 
tern* się więcej poci.

Nie śpiewaj Alleluja, aż po wielkim piątku.

Nędza i ucisk często bywają zwiastunami wiel­
kich pomyślności.

Pańska choroba, to ubogiego zdrówie.

Poc lebstwo jest zniewagą, bo komu pochlebia­
my, tego zwieść chcemy.

Siedlisko pychy, tej śmiertelnej choroby duszy, 
znajduje się w głowie, a lekarstwo na nią w 
sercu.

U skąpego zawsze po obiedzie.

Złoto próbuje się w ogniu, oś na grudzie, koń 
po nocy, a człowiek w biedzie.



Rozmaitości
Uzupełniwszy drukarnię

Introntzacya.
Intronizacya ks. Arcybiskupa Dindera 

na katedrę gnieźnieńską odbyła się z wiel­
ką uroczystością w dniu 30 z. m. Ks. Ar­
cybiskup o godz. 9 rano przybył do stacyi 
Chwałkowa, gdzie został uroczyście powi­
tany przez oczekujące duchowieństwo, po- 
czem powozem udał się do Gniezna, po­
przedzony przez bO-konną banderyę wło­
ściańską. Mnóstwo powozów obywatel­
skich towarzyszyło wjazdowi. Na drodze 
wzniesiono kilka bram tryumfalnych. Po 
przybyciu o godzinie 19^ do miasta, ks. 
Arcybiskup powitany został przez deputa- 
cyę duchowieństwa i obywatelstwa. "W 
imieniu obywateli pra-starego grodu, mie­
szczącego grobowiec św. Wojciecha, prze­
mawiał p. Wł. Wierzbicki.

W kościele św. Jerzego arcypasterz u- 
brał się w szaty pontyfikalne i stąd udał 
się do katedry, gdzie uroczystość introni- 
zacyjna skończyła się o 2ej po poł. Na­
stępnie znakomitsi obywatele przedstawili 
się arcybiskupowi w jego pałacu. Wie­
czorem uiluminowano kościoły, na placu 
katedralnym palono ognie bengalskie, a 
za miastem na wzgórzach liczne beczki ze 
smołą.

Nędza w Angliio
— Z bogatej Anglii słyszymy często o 

przypadkach wielkiej nęozy. Pak z Ma- 
dalayu donoszą pod d. 22 zm.: Gdy dziś 
rano otworzono drzwi publicznego zakła­
du dobroczynnego, aby rozdzielić żywność 
pomiędzy dotkniętych ostatnią powodzią, 
rzucił się tłum głodnych ku wejściu z taką 
o-wałtownością, że zgnieciono 12 osób, a 
raniono 8. Przedtem rozdzielono ży wność 
pomiędzy 6000 ubogich. —

Polak-pasza.
W armii tureckiej w randze generała di- 

wizyi służy Polak Biliński (Mihad pasza), 
który przez lat 7 był komisarzem tureckim 
w Sofii. W Konstantynopolu nadto jest 
kilku lekarzy Polaków, a ną prowincyi kil­
kunastu Polaków inżynierów. Najzamo­
żniejszym zaś w Konstantynopolu Polakiem 
je&t p. Goppler, który tam mieszka od lat 
35, ma wielkie kopalnie marmuru i bora­
ksu, oraz dziewięć statków parowych na 
Bosforze.

Dwoje staruszków.
Działo się to w Brumach, podczas osta­

tnich manewrów, jakie się odbywały w Al- 
zacyi i Lotaryngii, w obecności, cesarza 
Wilhelma. Zamierzono przedstawić cesa­
rzowi mieszkankę tamtejszą, staruszkę li­
czącą przeszło sto lat. Przedstawioną sobie 
sędziwy monarcha zapytuje: — Powiedz mi, 
kobieto, ile też sobie lat liczycie? — Sto i 
dwa — odpowiada staruszka — a ty ? — Ja 
mam lat dziewięćdziesiąt. — Dziewięćdzie­
siąt?! i jeszcze jesteś żołnierzem — woła 
staruszka. — Mój Boże!

Cztery miliony.
Za panowania Ludwika XIV w czasie 

jakiejś radosnej’ uroczystości iluminowano 
cały Paryż. Minister finansów objeżdżał 
w okołe miasto, aby się przypatrzeć pię­
kności oświetlenia. Z pomiędzy wielu 
symbolicznych napisów jeden szczególniej 
zwrócił jego uwagę, zawierał on te słowa: 
“Cztery miliony mamy dla mego króla!” 
Pan minister zanotował sobie w pamięci 
dom, na którym widział ów napis, i nie- 
omieszkał się tad udać nazajutrz. Przy­
bywszy do inieyatora tej patryotycznej de­
wizy, prsedstawił mu się i chwalił jego 
ofiarność, mówiąc:

Spodziewam się, że pan dotrzymasz 
tego, cośmy wczoraj w tym oknie czytali.

— To już dawno wykonałem — odparł 
tenże.

— Kiedy, jak i co? jabym musiał coś o 
tern wiedzieć.

—■ Albowiem nazywam się “Milion” i 
mam czterech synów, którzy służą królowi.

Pan minister, pożegnawszy się, wyszedł 
skwaszony.

Wystawa Kotów.
Wielka wystawa kotów odbyć się ma 

wkrótce w Paryżu. Publiczność miejscowa 
objawia żywe zainteresowanie się tą ekspo­
zycją, co łatwem jest do pojęcia, albo­
wiem żadne miasto nie posiada tyle kotów 
co Paryż. W pobliżu rynku, gdzie się 
żywią one odpadkami artykułów żywności 
i niszczą szczury, znajdują się całe ich ko­
lonie. W halach centralnych liczba ich 
ostatniemi czasy powiększyła się do tego 
stopnia, że musiano zacząć j’e tępić, gdyż 
wędrowały całemi gromadami jak dzikie 
zwierzęta i stawały się niebezpiecznemi. 
Znany tenorzysta Duprez, uchodzi za pa­
ryskiego opiekuna kotów, karmi je co­
dziennie setkami na swój koszt. Prefektura 
policyi posiada również wielką kolonią ko­
tów, karmioną codzień mięsem i mlekiem, 
a powierzoną opiece 70-letniej staruszki.

Dobrana para.

Dobre tłumaczenie*
— Czy jest pan w domu, przyszedłem 

po odbiór pieniądzy.
— Nie, mojego pana nie ma w domu,
— Ależ to nieprawda, idąc widziałem 

go, wyglądającego oknem.
— Pan się myli; zresztą dla przekona­

nia niech pan jeszcze raz wyjdzie na ulicę, 
a przekona się, że go nie będzie w oknie.

Rozpalony.
— Cóżeś taki zasmucony?
— Mój kochany , nie mam się czego cie­

szyć, umarł mi.wujaszek.
— Ha to trudno, ale czegóż płakać....
— Jakże nie mam płakać, gdy niebo­

szczyk nie zostawił ani grosza majątku ?
Wiek kobiet.

Pewną panienkę pytają o lata jej ma­
tki.

— Matka moja, odpowiada, z każdym 
rokiem jest młodszą; jeżeli tak dalej pój­
dzie, to niebawem zostanę jej babcią.

Egzamin z medycyny.
Profesor. Cobyś pan przepisał człowie­

kowi, któryby zażył zbyt wielką dozę ar- 
szeniku?

Student. Najlepszą rzeczą byłaby trum­
na. —

Co głowa to rozum.
— Słuchaj, Albin, masz tu dolara, — 

weź kapelusz i przynieś mi papierosów.
—r A kiedy ja nie mam kapelusza, ino 

czapkę. —

przsż

ZAKUPIENIE ZNACZNEJ LICZBY TAK CZCIONEK, 
jak i wszelkich potrzeb drukarskich 

polecamy prace nasze Szanownym Ziomkom. 
-----------WYKONUJEMY----------

CZ~^W zakres drukarski wchodzące^^p 

PIĘKNIE I TANIO, 
------i jesteśmy pewni, że----- 

ODBIORCÓW NASZYCH 
pod każdym względem zadowolnimy.

ZARZĄD “ZGODY.” 

411 Mitchell St.-®-MiIwaukee, Wis.

Książki Jubileuszowe
aprobatą Najprzewielebniejszego Arcybiskupa Heissa 
Milwaukee, jako też

Książki do Nabożeństwa i Powieściowe
(SS^piąkne obrazytgG)

TADEUSZA KOŚCIUSZKI
sprzedaje księgarnia i skład mebli

Między rywalami. I Wawrzyniakowskiego,
Lekarz doStaje na ulicy ataku apople- 418-Mitchell Street. - Milwaukee, Wis. 

ktycznego; zanoszą go do sąsiedniej apte-1 
ki. I Książka Jubileuszowa obejmuje stronnic 56 z ostatnią

Y I encykliką jubileuszową Ojca św. Leona XIII. Należy się— Niech kto pobiegnie po lekarza I zgłosić wprost do mnie lub do moich agentów. Odbiorcom 
który mieszka najbliżej -— odzywa się ktoś I tuzinami daje się znaczny rabat.

pj L J J J I NB- Zakupiłem cały zapas obrazów Kościuszki tak, że
Z Obecnycn. I nabyć ich można tylko u mnie, lub moich agentów. Cena

Umierający, słysząc nazwisko swego 75 centów.
przeciwnika, otwiera oczy i mówi: I J. A. Wawrzyniakowski,

— Nigdy! gdyby mię uleczył, zyskałby 1418 Mitchell Str. . Milwaukee, Wis.
rozgłos. Numer Telefonu W. 3.

Zakaz.
— Wychodzisz? a prędko wracasz?
— Wrócę, kiedy mi się będzie podoba­

ło.... ‘ •
— No, pamiętaj, żeby nie później ....

13v5x86.

26v5x86

Polecamy pamięci polaków najlepszą w 
mieście APTEKĘ polską pana Jana 
Tomkiewicza. 1 am wam przyrządzą su­
miennie wszelkie lekarstwa. U niego cze-1 gUJLCI SZAHZYlN SKICH 
ka was rzetelne i sumienne obejście się. —

22gi Roczny Bal
Towarzystwa Pomocy

“Tadeusza Kościuszko”
odbędzie się w Sobotę, dn:13 Listopada, rb,

w Sali “Harmony Rooms”
139 — 145 Essex Street. - - - - -  New York,
na który wszystkich Rodaków jak naju­
przejmiej zaprasza Komitet.

Znana wszystkim rodakom od wielu lat jako pierwszo­
rzędna apteka poleca się względom polskiej publiczności.

Wszystkich doktorów jakich ktokolwiek zażada zawez- 
wiemy telefonem.

Recepty przyrządzamy bardzo 
starannie dniem i nocą.

Trzymamy na składzie wszelkie lekarstwa patentowe, 
perfumy, mydła, szczotki, grzebienie itd.

। Lekarstwa nasze są świeże i uznane przez wszystkich le- 
, karzy za najlepsze. n5v5x86

JSracia Szarzyńscy,
1410 Mitchell St., Milwaukee, Wis.

3MC

Pamiątka ze Sejmu.
Grupa fortograficzna delegatów ostatniego 

Sejmu jest do nabycia w Bay City za cenę $ 1.60. 
W tym względzie zgłaszać się należy do ob. Fr, 
Wiśniewskiego, sekr. jenrl., Bay City, Mich.. 
Ib. 502.

Posiedzenie Ogólne
Towarzystwa

“Politycznego” w Brooklynie
odbędzie się w celu wyboru urzędników 
miejskich, okręgowych, reprezentantów do 
kongresu itd. O
w Niedzielę,dnia 31go Października,1886,

w Hali pod No. 111 przy North 3ej ulicy.
Początek o godzinie 4ej po południu.

KRAWIEC MĘZKI
33S Grove ulica.

MILWAUKEE, WIS. 
otworzył obecnie pod powyższym adresem 
swój skład towarów krajowych, zagrani­
cznych i wykonuje ubiory wedle najno­
wszej mody na jesień i zimę.

Zaręcza za niskie ceny i najmodniejszy 
krój, jednem słowem daje ukontentowanie 
jak najzupełniejsze swym łaskawym od­
biorcom.

Przekonajcie się rodacy.o prawdzie mych 
słów, a nie omylicie się na mnie.

Wasz rodak

Michał Trok.

Milwaukee, Wis. 3m22

Do Polskiej Publiczności
Grunta w sławnej Kolonii

“WILNO”
Lincoln County, Minnesota.

Minnesocie są znów wystawione na sprze­
daż. Jest ogólnie wiadomem, że grunta 
te są położone w najlepszej i najurodzaj­
niejszej części południowo-zachodniej Min­
nesoty, a kolonja owa należy do najlep-

w

szych w Ameryce.
Należy pamiętać, że żaden agent nie jest 

upoważnionym do odbierania pieniędzy za 
owe grunta. Po wszelkie bliższe objaśnie­
nia należy się zgłosić do:

Cashier Land Department, C. 4 N. W. Ry. Co.
CHICAGO, ILLINOIS.

56 Kinzie Street.
Który zatrudnia w swym biurze polskiego 
klerka. * 5v5x86

KARTY OKRĘTOWE.
BACZNOŚĆ!!

Nadzwyczajna sposobność!

zadatku można sobie zamówić przejazd 
z Hamburga, Bremen, Berlina, Szczecina 
i Antwerpii do Ameryki po cenie tera­
źniejszej, nadzwyczaj taniej. Zadatek wa­
żny przez 12 miesięcy.

Całkowite utrzymanie darmo.
Przysełajcie całe nazwisko wasze, do­

kładny adres i wiek pasażerów z zalicz­
ką dwóch dolarów; donieście, z jakiego 
miejsca mają być przewiezieni wasi przy­
jaciele i krewni, a w taki sposób zape- 
wnicie sobie każdego czasu przejazd po 
cenie obecnej, wyjątkowo taniej.

Nie zaniedbujcie sposobności! —
Zgłaszajcie się natychmiast do:

LOUIS AUER <£• SON,
2ga Warda, Ginach Bankowy.

Milwaukee, Wis.

LOTY! LOTY!
bardzo tnnio

A S P K Z K a Z
w pobliżu wielkich fabryk pobo u wej części 
miasta. - Należy się zgłosić d :

HERMAN IIAFEME1ST ER,
949 róg Kinnickinnic i Lincoln Ave.

MILWAUKEE, WIS.

Ilurtowny Skład

Win i Wódek
— WSZELKIEGO RODZAJU —

422 National Avenue.

I. Weńdziuski, 
Jeneralna Agencya Polska 

W MILWAUKEE
A22 Mitchell ulica.

narożnik północno zachodni.
Wyrabia karty okrętowe,

Zabezpiecza od ognia, 
Ściąga pieniądze ze starego kraju. 

SPRZEDAJE FARMY, DOMY I 
LOTY, POŚREDNICZY W POŻY­

CZANIU PIENIĘDZY, 
ZAMIENIA FARMY NA POSIA­

DŁOŚCI MIEJSKIE I T. P. 1
Udając się do niego pamiętajcie na numer 
ofisu 422 Mitchell ul, narożnik północno- 
zachodni.

Salon pod

“POLSKIM UŁANEM”

738 W. 18th Str.

IGNACY LECHERT
6.90 Milwaukee Ave., CHICAGO, ILU-

Wielki Skład Ubiorów Mezkich
Również trzyma na składzie zawsze bogaty wybór

BIELIZNY, KAPELUSZY, KRAWATEK i t. d.
Wszelkie obstalunki wykonywają się sumiennie po cenie przystępnej.

dla W.W. Księży wykonywa starannie. • .
Z prowincyi (country) obstalunki wykonywają się podług nadesłanych przepisów. 

Poleca swój największy skład rodakom

T IGNAC
699 Milwaukee Ave Chicago, III

Fredericksen i Spółka!
GRUNTA GRUNTA NA FARMY?

Wielkie Ekskursye wyjeżdżają każdego tygodnia co poniedziałek do naszych 
kolonii GNIEZNA I POZNANIA w Południowej Minnesocie blisko wielkich 

. miast, i połączone są kolejami, “Chicago, Milwaukee i St. Paul.”
Ziemia ta ma bogaty czarnoziem z gliną pod spodem i użyźniona jest stru­

mykami i jeziorami. Klimat i woda są zdrowe i wielkie lasy znajdują się w 
pobliżu.

Są to najpiękniejsze i najżyzniejsze grunta na południowym zachodzie Min­
nesoty.

Chodowanie bydła jak i gospodarstwa wiejskiego jak najwyborniejsze. Siać 
można wszelkiego rodzaju zboża, które wielki plon przynoszą, tak samo kartofle 
jak i rozmaite warzywa dobrze się rodzą. Więc pospieszajcie się, bo grunta idą 
w górę, a będzie dla każdego lepiej pracować na swojem, aniżeli po miastach 
czas i pieniądze tracić*

Piękny kościół stanie w kolonii GNIEZNO, tak samo i loty, jak wymierzo­
ne zostaną, kupić można. W. X. Biskup Irleland w St. Paul ma już w swojem 
ręku. Tow. pod imieniem św. Stanisława Biskupa, Męcz. Krakowskiego już 
zawiązało. Ćena gruntów tania i warunki wypłaty lekkie.

się

• Jedyna prosta linja parov 
pocztowych pomiędzy Nowym 
kicm i Hamburgiem

Płynąc do Europy i napowrót przysup 
w SIIERBURGU dla Paryża, a z huro 
py w Dawre dla ł aryża*South amj 
Londynu
Huinbursko- Amerykańska Paro 

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

DWA RAZY TYGODNIOWO 
Z New Yorku: wCzwartek i w Sob-tę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedziel 

Z Havro we Wtorek.

pointędzy Ameryku * Łn- 
* ropą.
Jak wielce ulubioną jest ta 

linia pokazuje to, że od czasu swe­
go istnienia przewiozła już przeszło 

1,250,000

Podróż tam i napowrót kosztuje tylko SIO.
a jak sie grunt kupi, to te $10 wrachowane będą do kontraktu. Po mapy, 
pisy, bilety kolejowe i inne szczegóły zgłosić się proszę wprost do

STANISŁAWA SŁOMIŃSKIEGO,
666 Milwaukee Ave

o

CHICAGO ILL 9

Grmnta i

DOBRE DZIEDZINY!
Można teraz nabyć dziedziny i dobre grunta, gdzie jest jedna czwarta część 

gruntu stepowego (prailie), a trzy czwarte lesistego z dostatkiem dobrego 
drzewa na deski i wszelkie inno wyroby, odpowiednie na zabudowania gospo­
darcze. Kto zaĄchce nabyć gruntu, całkowicie pokrytego lasem, to może do­
stać, albowiem

W HOFA PARKU KOLONII
jest takiego podostatkiem. Od niedawnego czasu wartość tych gruntów zo­
stała znacznie podwyższoną. Już tej jesieni cenę cokolwiek podwyższyłem, a z 
przyszłą wiosną z pewnością pójdzie jeszcze wyżej. Każdy, posiadający tutaj 
grunta, a zwłaszcza którzy mają takowy już wypłacony, a do tego posiadają 
kilka set gotówki, powinni czemprędzej wprowadzić się nań — tej jesieni lub 
na przyszłą wiosnę.

Radzę także zasiać trawą miejsca wolne od drzew, przez co skorzystacie 
wiele.

Słuchajcie mej rady.

117-119W. Water St. Milwaukee. Wis
n5v5x86 - ’

pasażerów i zasłużyła sobie 
na ich zadowolenie.

CENY TANIE

iYsze

wrót w kajucie lub międzypokladzie 
po jak najtańszych cenach-^^Y

Tykiety tani i napo w rot 
o znacznie zmniejszonych 
cenach.

Dzieci pomiędzy 1 a 12 lat płacą 
połowę.

Wszyscy wiecznie.z jadłem
Tykicty z Plymouth do Londynu darmo.

NALEŻY SIĘ ZGŁOSIĆ DO

61 Broadway ul. rOg Washington i La Salle ul 
New York Chicago, III.

W Nowym Yorku jest F. J. Yosatka 
jako pośrednik dla Polaków ustanowiony

Bucklcna maść arnikowa.
Najlepsza Maść w świecie przeciwko 

cięciom, guzom, bólom, ranom, niemiłe­
mu potowi, wyrzutom febrycznym, 
świerzbiączce, popękanym rękom, pu 
chliznie w skutek zaziębienia nagniot­
kom, i wszelkim wyrzutom ciała, na pe­
wno leczy hemoroidy, a jeżeli nie wyle­
czy, nie żądamy zapłaty. Gwarantujemy 
że da zupełne zadowolenie, a jeżeli nie, 
wracamy pieniądze. Cena 25 centów za 
pudełko.

NABYĆ MOŻNA UBRACI DRAKĘ.

Najlepsza Apteka Polska
w Milwaukee.

Znajdziecie w niej wszystko, co w apte­
ce się sprzedaje, a nawet taniej i towary 
lepszego gatunku, niż w jakiejbądź innej 
aptece. Przyjdźcie i przekonajcie się.

•T. TrDsnpczyński, właściciel
434 Mitchell ul, między Iszą i 2gą Ave.

Chicago, 111

Poleca świeże i dobre piwo, importowane 
likiery i wonne cygara.

Również ma halę do odprawia­
nia posiedzeń i zabaw.
Poleca Się względom rodaków

16v86
Z szacunkiem

W. Riemer.

WliW
Podróż Latem i Zimą,

w każdym kierunku pomiędzy
CHICAGO, WAUKESHA, MILWAUKEE,

ST. PAUL, MINNEAPOLIS I^PO ZACHODZIE 
przez

August Greulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

HL-KTOWNY IIA.TW121

- ::WIN::
tale

AMERYKAŃSKICH
iaico teź i

EUROPĘJSK10 H 
342, 314 i 3 1(1 4tauL i 4.4.5 E. Water Str. 
^Milwaukee Wiscousin

CHICAGO,
HIIŁWAFKEE and

SI. PAUL. ’
KompanijP kolei żelaznej.

Posiada ona p. zeszło 5000 mil drogi w 
Póln. Illinois, Wisconsinie, Minesocie. Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę ’ z najlepszymi 
kolejami.

HRUży wamy nazwiska te. 
błluKls0 ”shcrt Lir” 

względu na połączenie 
się wielkich ko^ć co ia-

i d ■ Iii Fj szło dla uczynienia zadosyć 
podróżującej publiczności, 

Short Linę, krótka linia, pospieszna i z naj 
lepszemi wygodami.

Po mapy, tabelo jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów ,,C h i c a g o M i 1 w a u- 
koei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.
R. MILLER, A.V. H. CARPENTER, I 

General Manager. Gen. Pass. At T’ktAgt.
J. F. TUCKER, Geo. H. HEAFFORT 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Zawiadomienia o szczególnych wy­
cieczkach, zmianie czasu, i innych spra­
wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w 
kolumnach tegoż pisma.

W jednem z miast niemieckich odbyło 
się wesele dobranej i jak pozornie sądzono, 
młodej pary. W czasje uczty, kiedy we­
sołość współbiesiadników dochodziła do 
najwyższego szczytu, i kiedy jeden z ucze­
stników powiedział jakiś dowcip, który ca­
łe towarzystwo do homerycznego pobudził 
śmiechu, nagle panna młoda przestała się 
śmiać, szybko schylając się pod stół. Kil­
ku z młodzieży szukało zguby.. były to 
ślicznego wyrobu.. zęby. Na sali zapa­
nowało milczenie, nikt nie ruszał się z 
miejsca. Pan młody, z rozpaczy, chwycił 
się za głowę i począł wydzierać włosy, ale 
wnet powtórnie zdziwionemu zgromadze­
niu ukazała się w rękach nowożeńca śli­
czna .. peruka. Małżonkowie nie mieli 
sobie nic do wyrzucenia, ty]ko przypu­
szczać można, że żona bez zębów mniej

JÓZEF HELLER,

--------  POLECA SWÓJ--------  

NAJPRZEDNIEJSZY „SALOOlf 
pomiędzy Polakami w Milwaukee.

Świeże piwo, dobre wina, wódki 
i cygara zawsze pod ręką.

Rodacy doznają, u mnie gościnnego i bra­
terskiego przyjęcia i skorej usługi.
32v5x8G JOZEF IIEŁŁEr,

W. SŁOMINSKA,
679 Milwaukee Ave., CHICAGO, IŁ1

jest złośliwą., a łysy mąż nie naraża się 
wyrywanie włosów, prez złośliwą; żonę..

na

Z*łote Ziarna

— Nie ma tak głupiego człowieka, coby 
nie znalazł głupszego jeszcze od siebie 
wielbiciela. Wiodzimierz Wolski.

—Nie gońcie za motylem, nie próźnuj’cie 
gnuśnie! do roboty! do czynu! bo hańba 
kto uśnie, kto swej nie spółni ofiary. Wła­
dysław Syrokomla.

— Gdzie są ludzie, tam i przyjaciela1 
znajdziesz, bylebyś sam pałał potrzebą 
przyjaźni i wierzył w święte, bezintereso­
wne uczucie. T. Triplin.

— Dwie tylko są konieczne zasady na­
rodowości: miłość języka i przywiązanie 
do ziemi danego ludu. W^incenty Statko- 
wsłn.

— Miłość jest jak cień człowieka: Szko­
da, kto dla niej wiek trwoni; kiedy ją go­
nisz, ucieka; kiedy uciekasz, to goni. Jul. 
Niemczewicz.

— Człowiek, co nic nie wie, prócz pierw­
szych prawd, z któremi się urodżił, a które 
rozwinęło w nim życie uczciwe i pracb- 
wite, często wyższy jest od mędrca, co 
wszystko wie, co w nic nie wierzy i nic nie 
ojjyni. I. J. Kraszewski. ।

Bióro Rządu Centralnego 
znajduje się obecnie w Bay City, Michigan, 
a wszelkie korespondeneye do Rządu Cen­
tralnego należy adresować

Fr. Wiśniewski, L. B. 502,
Bay City, Michigan.

Polecam Wielebnemu Duchowieństwu 
jak i Szanownym Towarzystwom Polskim 
mój skład i pracownię różnego gatunku 
CHORĄGWI, SZARF, ODZNAKI, RO­
ZETY, BERŁA i PAŁKI MARSZAŁ­
KOWSKIE, itp.

po jak najtańszej cenie,
i wykonuję takowe obstalunki jak naj­
punktualniej i najsumienniej, bo przez 
siedmnaście lat praktyki, złożyłam do­
wody z powyższych wyrobow.

Także polecam mój skład Wielebnym 
Siostrom wielki wybór KORON, WE­
LONÓW i BUKIETÓW dla dziewcząt i 
chłopców, przystępujących do pierwszej 
Komunii świętej.

Tak samo Korony i Welony dla mło­
dych panien- do ślubu, wszystko po jak 
najtańszej cenie. Proszę przybyć i prze­
konać się w polskim handlu, zanim do 
obcej narodowości się udacie.

W. SŁOMIŃSKA, 
679 Milwaukee Ave., Chicago, III.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

.Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawna z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole 
oa się Szanownej Publiczności.
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z zupełnem zadowolnieniem każdego.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 

CHICAGO I WAUKESHA.
POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY

4

3

założył nowy skład

wszelkiego gatunku 

Towarów żelaznych i bla­
szanych.

Naczynia kuchenne, narzędzia 
rzemieślnicze, gwoździe, zamki, za­
wiasy, noże, łyżki, widelce, sprzęty 
rolnicze i t. d. można nabyć 
po cenach przystępnych.
^"Przyjdźcie i przekonajcie się. 1

MILWAUKEE, FOND DU LAC, 
OSHKOSH, CHIPPEWA EALLS i EAU CLAIKE. 
2 POCIĄGI DZIENNIE POMIĘDZY 2 

CHICAGO, MILWAUKEE, ST. PAUL i MIN- 
NEAPOLIS.

1 POCIĄG DZIENNIE POMIĘDZY 1 
CHICAGO, MILWAUKEE, ASHLAND i LAKĘ 

SUPERIOR.
Te pociągi idą także w odwrotnym kierunku.
PAŁACOWE WAGONYOBIADOWE 

na wszystkich pociągach, jedzenie po 75 centów.
Eleganckie- Pałacowe Krzesła 

na wszystkich pociągach z skorą i grzeczną usługą.
Pałacowe Wagony do Spania, 

najlepsze w całym świecie, na każdym nocnym pociągu.

BREMEN"
UND

NEW-YDRK’
Prosta Linja Niemiecka

Parowców Pospiesznych.
Eider 
Elbę 
Saale

X)-wa

Ems 
Fulda 
Trave

Werra 
Aller

Z Bremen: Każdej soboty i środy
Z Nowego Yorku: Każdej soboty i środy.

Nareszcie mamy pospie­
szne pociągi pasażerskie 

------- )pomiędzy(--------
Chicago, Milwaukee, Paul i Minneapolk.

Od dnia 2go Maja 188G kolej żelazna 
Milwaukee, St. Paul będzie miała, prócz 
dotychczasowych pociągów, jeszcze jeden 
nowy, który tylko będzie chodził pomię­
dzy Chicago i Minneapolis i zwanym bę­
dzie “Limited” — a odbędzie drogę tę 
w przeciągu 12 godzin i 55 minut. Po­
ciągi te będą chodziły codziennie z wy­
jątkiem Soboty, a pociąg taki wyjeżdża 
z Chicago o godzinie wpół do ósmej 
wieczorem z Milwaukee* wieczotcm 10:05 
przybywa do St. Pąul o 7:55- rano a do 
Minneapolis 8:30 rano. Ten sam pociąg 
idąc na wschód opuszcza Minneapolis o 
7ej wieczorem, St.. Paul o 7:35 wieczo- -
rem, przybywa do Milwaukee o 5:20 
rana a do Chicago 7:55 rano.

z

Jedyna SZYBKA LINIA, połączona wszędzie z Nor- 
tnern Pacific KR., St. Paul, Minneapolis and Ma- 
nitoba Ry., i St. Paul and Duluth KR. na Zachód i 
Północ.

®ePot tej Unii w Chicago znajduje się na Meagher St., pomiędzy Canal i Jefferson.
F. N. FINNEY, 

Managing Director.
A. A. ALLEN,

AeaT Gen'1 Manager. General Pi 
Milwaukee, Wis.

W. S. MELLEN,
Gen’1 Manager.

JAS.BARKEE, 
General Passe'r and Tkt. Agt.

Czas przeprawy pomiędzy Bremen 
Nowym Yorkiem 9 dni.

a
Przez to

Wiele Tysięcy Akrów
NAJWYBORNIEJSZEJ

ZIEMI NA FARMY
NA SPRZEDA

POLSKI HOTEL
w KTo-w — Tg"orliu

LEONA ALBERTA KRYGIER

470 Mitchell St., Milwaukee, Wis. DR H. 1ELOWSKI

tanio i na łatwe wypłaty, 
w środkowej części 

Stanu Wis eon sin. 
Mapy, pamflety i objaśnienia udzielam ka­
żdego czasu darmo za zgłoszeniem się 

Johnson, Rietbrock and Halsey, 
1O1 Wisconein Street,

MILWAUKEE, WIS. ।

Winę a Lager Beer Saloon
I?olslŁa Rostauracya 

16 Bivington Str-, 
Główna kwatera wszystkich Towarzystw 

Polskich. .W każdą Sobotę świeże plo- 
| skie, kiszki, kiełbasy, kapusta 1 inne po­
dobne przysmaczki.

Przychodź każdy! Przychodźcie wszy-i 
scy, a znajdziecie polską gościnność. I 
28v5x86

ADVERTISERS 
can learn the exact cost 
of any proposed linę of 
advertising in American 
papers by addressing 

’ Geo. P. Rowdl & Co.,
Newspaper Advertising Bureau, 

1O Spruee st., New York.
Send lOcts. for lOO-Page Pamphlet

i Domowy Lekarz Klasztoru 
SIÓSTR NOTRE DAMĘ.

bzan- Publiczności, 
godziny w Aptece 482 

643 4ta Ayenuef J Avenue’ lub w d0™ własnym 
wdow > sierót przepisuję bezpłatnie.

a5™8'’ Telefon G95.

Browar
J. SCHLITZ I SPÓŁKA

Przeszło

1.500.000,
pasażerów przewieziono od czasu powstania 
Towarzystwa tj. od roku 1857 bezpiecznie i 
dobrze na parowcach Pólnocno-Niemieckiego 
Llovdu pomiędzy Niemcami a Ameryką.

Pospieszne parowce Północno-Niemiec­
kiego Lloydu z wysokim pokładem 
niezrównaną wcntylacyą, świet’ 
nem jedzeniem i krótkim czasem 
podroży dają każdemu dobrą snosobnn^

M po-

OELRICHS & CO.,

. . . ..t,.’- -.—o-i wygodnie
zjeść sobie kolacją, zanim wsiądą na ko- 
lej., a po przybyciu na miejsce zdążą wła­
śnie na śniadanie. Pociągi te będą wiel­
ką wygodą dla biznesistów, i w ogóle 
udzi, dla których czas jest drogi. Ka­

żdy pociąg będzie miał pierwszej klasy 
wagony, zaopatrzone we wszelkie wygo­
ny, jako to wagony sypialne, pokoje do 
palenia, salony itp.

Nie bierze się za to żadnego osobnego 
wynagrodzenia, lecz wszystko kosztuje 
tam tylko tyle, ile w każdym zwyczaj­
nym pociągu, ale każdy podróżujący na 
takim pociągu musi być zaopatrzony bi 
letem do pierwszej klasy.

Po bliższe informacye odsyłamy czy* 
telników do naszych tabeli czasu i w o* 
ogóle do naszych ogłoszeń tj. koleji Chi­
cago, Milwaukee i St. Paul — i do na­
szych agentów biletowych po całych 
Stanach Zjednoczonych.

------ MA SWOJE--------

Biuro poboczne dla południowej strony^, 
miasta na rogu

Scott; i mlic« ।
J10x3x86

®°wling Green, New York
■.0Weń«l^ythłagentów w Milwaukee: 
G 422 Mitchell ul.Aiemeier, Giełda, Nr. biura 22.

Eyssen, 527 East Water ul. 
ró8 4t«J i State ul. Cramer & Co., 365 E. Water ul.

V- Baumbach, 406 E. Wnter ul.
Ckas. Ilolzhauer, 443 lite ul.

_____  *• ». Iluechting.
j™. B. Zaun, Agent U. 2 ,g“‘

Bernard Kołpacki, 
cieńla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry 
sunki budynków podług najnowszej konetru 
kcyi. Mieszkanie

5S1 Mi u era 11 Str.
Milwaukee, Wie.


